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WOJSKA NIEMIECKIE OSIĄGNĘŁY NEWĘ
Schlusselburg zdobyty szturmem.— Leningrad okrążony

4 okręty handlowe o pojemności 21.500 trb. zatopione przez lodzie pod­
wodne. Bohaterski wyczyn łodzi szkolnej „Bremse"

Z Kwatery Głównej Fuehre 
ra> dnia 9 września.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Jak podano już w komunika 
cie nadzwyczajnym, zmot* 'ry­
zowane dywizje armii niemiec 
kiej, wspaniale wspierane 
przez oddziały naszego lotnict 
wa, na wschód od Leningradu 
na całym szerokim froncie o- 
siagnęły Newę. Miasto Schlus­
selburg nad jez. Ładoga, z o sta 
ło przez jeden z pul ko w piecho 
ty  zdobyte szturmem. W  ten 
sposób zamknął się pierścień, 
otaczający Leningrad, który 
ze wszystkich stron został od 
cięty od połączeń z resztą kra 
jn .

NieYnieckie samoloty bojowe 
w dniu wczorajszym oraz pod 
czas nocy bombardowały za­
kłady uzbrojenia i zaopatrze­
nia Leningradu. Dalszy atak 
lotnictwa skierowany był na 
Moskwę.

Nie m i już komu 
się bić za Anglików

P A R YŻ , 6 września. (P D ). ,,Oeuvra'* 

om aw ia  w  dniu dzis ie jszym  zapo ­

w ied zian e  pnzez „D a ily  H e ra ld " za­

rządzen ia , w  m yśl k tórych  Anglia  

m a pow ołać  pod broń m ilion  m ęż­
czyzn  w  w ieku  do  lat 40-tu. „N ie je ­

den gentlem an i  n iejedna lady, p isze  
gazeta, p rzy jm ą  tę  w iadom ość z n ie ­
dow ierzan iem . C zyżby ju ż  na ca łe j 
p lanecie, na całym  podb itym  te ry ­
torium  nie zna lazło  się ludzi, k tórzy  

gotow iiby by li dać się zab ić  za chwa 

tę m ajestatu b ry ty jsk iego?

D zienn ik  francuski przypom ina 

czasy, gdy to francuscy 40-letn i o j­

c ow ie  rodzin  za 50-centym owy żołd  

dzienny b ili się na pó łn ocy  i 'wscho­
dzie  Francji za Anglików , w ów czas 

gdy Anglicy, m łodzieńcy w  diomo. 

w ym  ubraniu i rannych pantoflach, 

p rzeg ląda li obo jętn ie  p rzy  śniadaniu 
ga ze ty  z w iadom ościam i z  w o jn y " . 

„Jeże li się teraz A n g lik ów  czyste j 

k rw i pow o łu je  pod b ro ń " zaznacza 

dziennik, „ozn acza  to, że już na 

praw dę n ie ma n ikogo  innego, k ogo  
by można b y ło  pow o łać  p od  broń. 
T e  fak ty  są b a rd zie j w ym ow ne, n iż 

W szystkie p rzem ów ien ia  Churchil- 

la ‘ ‘ .

Rejettracia mgiuyzB od lał 19 
do eo w Anglii

AM STE R D AM , (P D ).  Angielska 

służba in fo rm acy jn a  podała w  p ią­
tek w ieczorem , że w szyscy m ężczyź­

ni w  w ieku od 18 do 60 la t  m a ją  się 

re jes trow ać  w  dniach od  14 —  21 

w rześn ia  w  celu zaciągn ięcia ich do 
Służby obrony p rzec iw poża row e j

pułk irański inter­
nowany w Turcji
AM STE R D AM (P D ).  Jak donosi 

■ngielska służba In form acyjn a  na 
Podstaw ie kom unikatu Reutera z T e  

..Panu’ jeden  irańsk i pułk kaw ale- 

f|i Przew!d ł na terytorium  tureckie, 
ażeby nie być zm uszonym  do  p od ­
dania się bolszew ikom .

W ed łu g don iesien ia tegoż Reute­
ra. wspom niany irański oddzia ł 
b o is k o w y  został in ternowany na te 
rytorium  tureckim .

Łodzie podwodne operujące 
w północnym Atlantyku zato­
piły 4 statki handlowe o ogól- 
nej pojemności 21.500 TRB.

W  nocy na 9 września eska 
dry niemieckie bombardowały 
obiekty wojskowe hrabstwa 
York oraz urządzenia portowe 
Great Yarmouth, na wyspie 
brytyjskiej.

A tak niemieckich samolo­
tów bojowych w nocy na 8 
września na statki nieprzyja 
cielskie w zatoce i na redzie w 
kanale Sueskim, miał pomyśl­
ny skutek. Zniszczono jeden 
tankowiec o pojemności 7.000 
TRB., 5 dalszych statków hand

lowych poważnie uszkodzono, t widoczności, nagle napotkał 
Nieprzyjaciel w ciągu ostat brytyjskie jednostki morskie,

niej nocy przedostał się nad 
zachodnie i południowo zachód 
nie Niemcy. Na skutek zrzuco 
nych bomb na dzielnice miesz 
halne przede wszystkim na 
Cassel, ludność cywilna miała 
straty w zabitych i rannych. 
Artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliła jeden z atakujących 
bombowców.

Podczas konwojowania tran 
sportów, dla zaopatrzenia 
wojsk walczących w najdalej 
wysuniętym na północ odcinku 
frontu, szkolny statek artyle­
ryjski „Bremse“  (1400 t.) na 
wodach norweskich, przy złej

składające się z jednego Krą­
żownika i 2 torpedowców. Dla 
zabezpieczenia transportu, sta 
tek szkolny podjął walkę z sil 
niejszymi jednostkami brytyj 
skimi i po krótkiej, zac ię te j bit 
wie, na skutek otrzymanych 
pocisków torpedowych zato­
nął.

Wszystkie jednostki mary­
narki niemieckiej, dzięki od­
ważnej akcji statku „Bremse" 
nieuszkodzone osiągnęły swoje 
miejsce przeznaczenia.

Druzgocący bilans
B. czeski o ficer o m ożliwościach A n g lii

Wśród głosów prasy czes- prowadziły cesarskie Niemcy
podczas wojny światowej. D y  
plomacja niemiecka potrafiła

CZęśĆ
wana.

załogi została urato-

Sprawność lotnictwa niemieckiego
ni&ustannia wzrasta

B ER LIN , 7  w rze śn ia  (PD). W  u- 
zu p e łn ie .n iu  d o  d z is ie js z e g o  k o ­

m u n ika tu  D o w ó d z tw a  S ił Z b ro j­
n y c h  D N B  p o d a je ,  ż e  k o m u n ik a t  

ten  z a s łu g u je  o  t y le  na  s z c z e g ó l­
ną u w a g ę , i e  p o d a je  o  trze ch  ró ­
w n o c z e ś n ie  p ro w a d z o n y c h  a ta ­

k a ch  p o w ie t r z n y c h  n a  o b s z a r  k a ­
n a łu  S u e sk ie g o  i na A le k s a n d r ię .  

Z  te g o  je d e n  a ła k  m ia ł m ie js c e  w  

n o c y  na  6 w rze śn ia  na  A le k s a n ­
d r ię  i je d e n  na  re d ę  S u e zu , a n a ­
s tę p n y  w  n o c y  na  7  w rz e śn ia  na 
b ry ty js k ie  lo tn is k o  A b u  Suc-ir n ad  

k a n a łe m  Suesk im .

G d y  rz u c im y  o k ie m  w s te c z  na 

k o m u n ik a ty  o-sfatn ich c za só w , m o ­

że m y  s tw ie rd z ić , p o c z ą w s z y  o d  26 

s ie rp n  a, w zm o żo n ą  a k c ję  n ie m ie c  

k ie g o  lo tn ic tw a  w  r e jo n ie  k a n a łu  
S u e s k ie g o . R o z c h o d z i s ię  p rzy  
tym  p r z e w a ż n ie  o  a ta k i n o cn e , 

je d n a k ż e  d w u k ro tn ie  o b ie k ty  a ta ­

k o w a n e  b y ł y  p o d c z a s  d n ia . B 'o -  

rąc  p o d  u w a g ę  w ie lk ą  o d le g ło ś ć  

lo tó w  o ra z  w a ru n k i a tm o s fe ry c z ­

ne , t rz e b a  p rz y zn a ć , i e  c zę s to t li­

w o ść  a ta k ó w  jes t zd u m ie w a ją c a  i 
je s t d a ls z y m  d o w o d e m  sp ra w n o ­

śc i n ie m ie c k ie g o  lo tn ic tw a . L o t­

n ic tw o  n ie m ie c k ie  p r z e z  te  w zm ó c  
n io n e  a tak i na p u n k ty  o p o ru  i b ry  

fy js k ie  l in ie  p o s i łk o w e  fro n tu  w  
E g ip c ie  w y k a z a ło ,  ja k  o n o  Jest 
c zu jn e .

P o d c za s  g d y  w a lk i p o w ie t r z n e  

w  re jo n ie  k a n a łu  S u e sk ie g o  są 

z n o w u  d o b ry m  p rz y k ła d e m  o fe n ­

s y w n e g o  d u ch a  n ie m ie c k ie g o  lo t ­
n ic tw a , d z is ia j o g ło s z o n o  fa k t strą­
c e n ia  11 b r y t y js k ic h  b o m b o w c ó w  

z p o ś ró d  n ie lic z n y c h  e s k a d r  n ie -  

p r z y ja c ie ls k  ch , k tó re  o s ta tn ie j no ­

cy  d o k o n a ły  n a lo tu  na p ó łn o c n o -  

z a c h o d n ie  N ie m cy  i  n a  w y b rz e ż e  
'N o rw e g ii,  d o w o d z ą ,  i e  n ie m ie c ­

k a  o b ro n a  s ło i n a  w y so k o ś c i sw o ­
je g o  za d a n ia .

N o c n e  m y ś liw ce , a r ty le r ia  p r z e ­

c iw lo tn ic z a  i m o rska  m ają  z a s łu g ę  

Z adan ia  p r z e c iw n ik o w i ty ch  w y ją t­

k o w o  w y so k ic h  strat.

W y ń fk i w  p o s fa c i z e s tr z e lo n y ch  

m aszyn , o s ią g n ię te  p r z e z  n ie m ie c

ką  o b ro n ę , b y ły  w  o s ła fn im  c za s ie  
s z c z e g ó ln ie  p o m y ś ln e  i d a ją  p o ­

z n a ć  u s ta w ic zn e  u d o s k o n a la n ie  

n ie m ie c k ic h  ś ro d k ó w  o b ro n n y ch .

BERLIN, (PD). W alne ośrodki 
wojskowe I zakłady zaopatrzenia 
w niektórych miastach południo­
wo-wschodniej I środkowej Anglii 
zostały w nocy na 7 września z 
powodzeniem zaatakowane przez 
nlerńedcie lotnictwo wojenne.

W  południowo-wschodniej A n ­
glii obrzucono bombami Jedno 
lotnisko.

RZYM, 6 września (PD ). Specjal­
ny korespondent agencji Stefan! do­
nosi, że również 1 ubiegłej nocy gru 
py bombowców włoskich tobrzuciły 
bazę lotniczą Micabba na Malcie 
licznymi bombami, przy czym znisz 
czono urządzenia lotniska, baterię 
przeciwlotniczą i reflektor.

Myśliwce nieprzyjacielskie, krą­
żące nad Mlcabbą, nie atakowały 
samolotów włoskich, które wszyst­
kie powróciły do swych baz.

kiej na temat „D w a lata woj­
ny" zasługuje na specjalną 
uwagę artykuł b. pułkownika 
sztabu generalnego, Em. Mo- 
rawca, który w  gazecie „Na- 
rodni Polityka" pisze, że obec 
nie nie chodzi o walkę dwóch 
rywalizujących systemów rzą­
dów, lecz w rzeczywistości o 
rewolucję narodów europej­
skich. Jeszcze przedtym, zanim 
Niemcy przystąpiły do wojny 
z bolszewizmem, nowa Euro­
pa stała się już rzeczywistoś­
cią. Dziś obejmuje ona — od 
przylądka Finisterre do Dnie 
pru oraz od przylądku północ 
nego do Sollum — obszar 5 
milionów kilometrów kwadr, 
z ludnością liczącą ponad 400 
milionów mieszkańców.

Pomijając inne, tylko poten 
cjał uzbrojeniowy tego obsza­
ru daje nowej Europie gwaran 
cję ostatecznego zwycięstwa. 
Już w przyszłym roku nowa 
Europa będzie zupełnie samo­
wystarczalna tak w zakresie 
produkcji środków żywnościo 
wych, iak również surowców 
oraz. zdolności wytwórczej, a 
co za tym idzie, będzie w sta­
nie prowadzić wojnę z Anglią 
w zupełnie inny sposób, niż ją

WWiiolf otpatili 1)51 
ratiw limitowi

WASZYNGTON, (PD ). Republi­
kański senator Taft w przemówie­
niu radiowym oświadczył, tż naród 
Stanów Zjednoczonych nie jest jed­
nomyślny, albowiem w swej więk­
szości nie zgadza się z polityką za­
graniczną Rooseyetta. Prezydent nie 
interesuje się znpełnle zjednocze­
niem narodu Stanów Zjednoczonych, 
chyba, że naród zgodziłby się przy­
jąć jego poglądy.

Program atlantycki Churchilla 1 
Roosevelta jest dwuznaczny 1 nie­
jasny, został opracowany w tajem 

nicy oraz przedłożony narodowi bez 
uprzedniej dyskusji.

Kończąc senator Taft oświadczy!, 
Iż nie je6t wykluczone, że Rooseyelt 
dąży do wprowadzenia eenznry, 
aczkolwiek stale się wypowiadał 
przeciwko takiemn środkowi zarad. 
czemu.

K rw aw y  rozkaz Stalina
o traktowaniu dezerterów i unikających walki

HELSINKI, 8 września (PD ). Do 
rąk fińskich oddziałów dostał się 
rozkaz sowieckiej najwyższe] rady 
obrony, podpisany przez Stalina, 
Mołotowa, Woroszylowa, Budien- 
nego 1 Timoszenkę, noszący nu 
270 z 10 sierpnia 1941.

W  rozkazie tym jak najostrzej 
potępia się „ucieczkę" trzech wyż­
szych sowieckich generałów, a mia 
nowele: dowódcy 28 korpusu, gene­
rała Koczatowa, dowódcy 12 korpu­
su, generała Pondela i dowodzące­
go 8 korpusem, generała Kirołowa, 
którzy poddali się do niewoli.

W  zw iązku  z tym  ro zk a z  za rzą ­

dza, ażeby wszystk ie po lityczn e  1 

p rze łożon e  dow ództw a  „w szystk ich  
dezerterów , k tórzy  chow ają  s ię  pod 

czas w a lk i, un ikają trudności i  od ­

da la ją  s ię z pola w a !k i“  trak tow a ły  

ja k o  zd ra jców , aresztow ały lub też 
natychm iast rozs trze liw a ły . C złon ­

ków  Ich rod zin y  należy trak tow ać 

jak o  zd ra jców  kraju , to  znaczy na­
tychm iast w ięzić.

Rozkaz mówi dalej, ażeby komi­
sarze polityczni 1 dowódcy oddzia. 
łów wojskowych, także zwracali na 
to uwagę, ażeby nikt ■ dowodzą­
cych nie pozbywał się swych odznak, 
nie uciekał z frontu, nie poddawał 
się nieprzyjacielowi t, jak się roz­
kaz wyraża „nie chował się do dziu 
r7 • Każda osoba wojskowa, be® 
względu na swój stopień służbowy 
w razie, gdy jakaś jednostka woj­
skowa znajduje się otoczona, jest 
zobowiązana zażądać od swego 
przełożonego, aby z największym 
wysiłkiem przebijała się do swych 
własnych oddziałów. Gdyby taki 
przełożony albo kliku żołnierzy so­
wieckiej armii uczynili propozycję 
poddania się nieprzyjacielowi za­
miast stawiania oporu, należy ich 
natychmiast zgładzić wszelkimi sto­
jącymi do dyspozycji środkami.

D ow ódcy d yw izy j I kom isarze są 

zob ow iązan i w razie p otrzeby —  

koń czy  ro zk a z  —  pod ległych  sobie 

d ow ódców  bata lionów , pu łków  i in ­

nych urzędów  natychm iast w ydalać

albo degradować do szeregowca lub 
na miejscu rozłrzełać, a na ich miej 
sea stawiać dzielnych i odważnych 
ludzi spośród podoficerów lub szere 
gowców. Rozkaz należy przeczytać 
wszystkim oddziałom wojskowym 
jak kompaniom, szwadronom, bate­
riom itd. oraz w  dowództwach i 
sztabach wojskowych.

Ciężkie straty marynarki 
sowieckie]

BERLIN, (PD). W edług posiada­
nych przez DNB z miaroda|nych 
źródeł wiadomości, rsiemieokie si­
ły morskie w ubiegłym tygodniu 
przyczyniły sowieckie] marynarce 
wojenno] I handlowej ciężkie stra 
ły. Na skutek operacy) wojennych 
zatopiono 43 transportowce, zała­
dowane wojskiem i materiałem wo 
jennym, poza tym 3 kontrtorpe- 
dowce, 9 poławiaczy min, 9 in­
nych okrętów wojennych 3 łodzie 
pr-Śrołujące, 3 ciężkie krążownik!, 
tieikJ krążownik „Kirów". 3 kontr

torpedowce, 1 łódź patrolującą, 
oraz dalsze 5 statków wojennych. 
8 trans perłowców zostało słhtte 
uszkodzonych.

Jeżeli jeszcze weźmiemy .pod 
uwagę zatopienie statków sowfec 
kich przez niemieckie siły powie­
trzne, wyrażające s!e cyfrą 22 ofc- 
nęfów handlowych o pojemności
74.000 t., poza tym zatopienie so­
wieckiego krążownika I 2 koretr- 
forpedowców oraz ciężkie uszko­
dzenie przez bomby krążownika 
pomocniczego, 4 konfrterpedow- 
ców i 39 statków handlowych, ło  
widzimy, że marynarka wojenna 
łacznfo z flotą powietrzną prze­
szkodziła ucieczce Sowietów z 
Rewia I Balłisch-Porfu do zatoki 
Fińskiej.

Nal czono jeszcze 60 płonących 

okrętów na niemieckich zrporach 

minowych u wylotu zatoki Fińskiej 

— znak zniszczenia władzy sowiec­

kiej na morzu Bałtyckim.

w sposób mistrzowski przeszko 
dzić Anglii w  szybkiej mobili 
zacji sił sojuszników oraz umo 
żliwiła dowództwu wojskowe- 
mu pokonać po kolei wszyst­
kich sojuszników.

Rezultatem dwu lat wojny 
jest pobicie, albo też wyrzuce­
nie z kontynentu europejskie­
go nie mniej niż 300 brytyj­
skich lub też sojuszniczych dy 
wizyj, a jednocześnie oczysz­
czenie przestrzeni powietrznej 
od polskiej, norweskiej, belgij 
skiej, holenderskiej, serbskiej 
i greckiej broni powietrznej, 
która dysponowała więcej niż
10.000 samolotów. Do tego do 
chodzi jeszcze 150 dywizyj 
oraz 15.000 samolotów, które 
zniszczono w walkach z bolsze 
wizmem. Przemysł uzbrojenio 
wy Stanów Zjednoczonych nie 
będzie w stanie nawet w ciągu 
pięciu lat wyprodukować ol­
brzymie mnóstwo materiału 
wojennego, który wpadł w rę 
ce niemieckie. Tedynie wypro 
dukowanie 25.000 samolotów, 
które w ciągu tych dwóch lat 
wojny przepadły dla Anglii, 
wymagałoby pełnych dwóch 
lat.

Tyleż czasu potrzebowałby 
Roosevelt — o ile by miał za­
miar przystąpić do wojny — 
by móc wysłać na plac walki 
taki korpus ekspedycyjny, 
który równałby się dawnej ai 
mii francuskiej, a do przewie­
zienia którego według słów Ho 
overa potrzebna byłaby flota o 
pojemności 30 milionów ton 
rejestr, br. Minęły czasy, kie­
dy podczas wojny światowej 
przemysł państw zachodnich 
mógł w mgnieniu oka uzupeł­
nić straty w materiale na fron 
cie. Dochodzi do tego, iż bloka 
da zwróciła swoje ostrze prze­
ciwko Anglii, albowiem do 
końca sierpnia 1941 r. przez 
niemieckie działania wojenne 
zatopiono 13,2 milionów ton 
rejestr, br., a przez włoskie 0,8 
milionów ton rejeistr. br., ra­
zem więc w ciągu tylko dwóch 
lat prawie o 2 miliony ton re­
jestr. br. więcej tonażu, niż pod

I czas wojny światowej. Nadto 
uszkodzono ciężko 5 milionów 
trb. Straciła tedy Anglia razem 
ze swoimi sprzymierzeńcami 
60 procent tonażu, który posia 
dała na początku wojny, pod­
czas gdy straty brytyjskiego 
tonażu podczas wojny świato 
wej wynosiły tylko 40 procent.

Koresp. Rudolf Liscbka

Pcdk dla
t f a d b a ł t ^ M

KO PEN H A G A . (Speciał-Nord). 

(PD). Dla udzielenia pomocy spe­

cjalnie je) potrzebującej ludnołd  

Estonii, Łotwy ł Litwy zo sM  zor­

ganizowany specjalny duńsko-bał­

tycki koińłet pomocy, który ma 

zamiar za pośrednictwem Czerwo 

nego Krzyża przesyłać transporty 

żywności I medykamentów do 

Nadbałtykl.

Nu r er jutrzejszy 

„(śCŃCA COBZI NNEG0"
?.aw:er:;f  b ęd z ie  6 stren
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D R O B I A Z G I

B E R L IN , (P D ). „Deutsche D ip lo . 

■aatisch - Politisch e  Korrespooideniz" 
■ajm uje się po jedyn k iem  Churchill- 

M ackenzie K ing i ustala że po od­

rzucen iu  całej s trony dekoracy jn e j 

otra p rzem ów ień , pozosta je  w  treści 

•ta ły  postu lat Churchilla ro zsze rzę- 

■da w o jn y. Następnie zauw aża ko­

respondencja, że nie obaw ia ją  się 

• n i w ciągan ia  w  o rb itę  kon flik tów , 

■upełnie n ie zain teresowanych , jak  

Irak , Syria, Iran, Island ia  i to row a ­

n ia  d róg  da lsze j ekspansji b o lszew i- 

■m owi.

Spec ja ln ie  in teresu jącym  jest w e ­

dług w y że j w ym ien ion ej k o resp o n - ’ 

deincji stosunek m iędzy anglosask i­
m i w ładzam i. M ackenzie K ing p o ­

w ied z ia ł że  tak, jak  się obecnie s,pra 

w y  przedstaw ia ją , Kanada czu je  się 

członkiem  bryty jsk iego  Commomwal. 

th ‘u. Z d ru g ie j zaś strony jest Kana­

da narodem  now ego św iata, z łączo ­

na z n im i w szystk im i jego  w ięzam i, 
k tóre w  erze Roosevelta stały  się 

specja ln ie  w idoczne.

Gwarancje, dane przez Roosevel- 

ta K anadzie, k tóra została p rzez 
M ackenz;e K inga w yraźn ie  oodkreś- 

kma, oba la ją  dostateczn ie wrażen ie, 

jak  zaznacza d a le j korespondencja, 
b a rd zie j niż jednostronny stosunek 

m iędzy tym i dw om a n ierów nym i 

państwam i na półn ocy  zachodniej 

jaWkuli. Jedność K anady n ie  pos ia ­

ła  rn ow u ż w p ływ u  na w ysp y  b ry ­

tyjskie, uw ażane za „p rzyczó łek ", 

k tó ry  Am eryka Północna musi u trzy 

m yw ać „d la  w łasnej ob ron y ". N ik t 

n ie  m oże jednak służyć rów nocześ­

n ie d r a m  panom, d o tyc zy  to  ró w . 

n ic i i Kanady, k tóra zna lazła  się 

wobec n ieun ikn ionego ro zw o ju  w y ­
padków . Samo też p rze jęc ie  p rze* 

USA b ryty jsk ich  punktów oporu  na 
Atlantyku określiło  k ierunek ten 

m ożliw ie  w yraźn ie .

Korespondencja p rzypom in a  dale j 
w ypow ied zen ie  się półn ocn o-am ery- 

kańsk iego podsekretarza  stanu Eur- 

le o „am erykańskim  stu leciu ", -któ­
re ma wycisnąć na św iecie sw o j: 

znam ię i ustala, że wskutek tego  ro ­

la Anglii, z którą Churchill s ię już 

pogodził, jest w y ra źn ie  zarysowana. 
Angielskiem u m ocarstwu została 

p rzeznaczona p rzez R ooseveltow skie 

p lany panow an ia  nad św iatem  fun . 

kcjłi p o licy jn a .

W  zakończen iu  korespondencja 

zaznacza : „R o la  A nglii w  w ym arzo ­
nym  porządku świata po  ro zb ro je ­

niu innych n arodów  aż do „m a łych " 

■włącznie jest tym  samym w y ja śn io ­

na. P rzech odzi s ię  dziś ty lko  do p o ­

rządku  dziennego nad m is ją  mos­

k iew sk ich  b o lszew ików , k tórych  po­

tencja ł w o jen n y  jest usiln ie w zm ac­
n iany p rzez arsenał am erykański i 
d em okrac ję".

B E R L IN , (P D ). W  kom entarzu  do 

p rzem ów ien ia  k an adyjsk iego  p re ­

m iera  M ackenziego Kingta, „V S lk i-  
scher B eobach ter" stw ierdza, że 

„A n g lia  spadła do ro li sa te lity  Sta­
n ów  Z jednoczonych ".

P ism o pow iada , że M ackenzie 

K ing  uw ażany jest słusznie za  c z ło ­

w ieka, k tó ry  spraw ę A n g lii uważa 

za  sw o ją , za cz łow iek a , k tó ry  dla 

Churchilla jest w ygodn ym  wspófpra 

cownikieim . T o  też w y w o ła ł tym  

w iększą sensację, gdy w  sw oim  p rze  

m ów ien iu  zw róc ił s ię głośno d o  R oo 

sevelta o  ratunek; punktem  ku lm i­

nacyjnym  b yło  w ezw an ie  K inga do 

S tanów  Z jednoczonych , b y  p rzystą - 1

HELSINKI, (PD). Jeden ze specjal­
nie wysianych na łronl korcsponden 
łów wojennych DNB opisuje w na­
stępujący sposób największą w hi­
storii Północy bitwę: W  kotlinie
Portambi (na południe od Vtiipuri) 
znajdowały się oddziały 3 dywlzyj 
sowieckich. W  szeregach kilometra 
wej długości stały wóz za wo­
zem, auta ciężarowe 1 działa. 
Na tym terenie, zajmującym mniej 
więcej 5 kilometrów kwadratowych,

B E R L IN , 5 września (PD ). W  ubie­

g łym  okresie spraw ozdaw czym  m ię 
dzynanodowe targi su row ców  zn a j­
d ow a ły  się rów n :eż pod  znakiem
transakcyj gospodarczo-w ojennych . 

Na przeszkodzie zaopatryw an iu  

przem ysłu u zbrojen iow ego  stał brak 

towaru, jak  rów n ież inne trudności 

transportowe, tym bardzie j, i e  ze 

wzrastaniem  s ;ły  n abyw cze j wzrasta 

także zapotrzebow an ie  cyw ilne.

M E T A L E : T a rg i m eta lów  koloro  

w ych  nie w ykazu ją  odprężenia. W  
Stanach' Z jednoczonych  d eficy t m ie 

dzi z  końcem  lipca w ynos ił 315.000 

ton i p raw dopodobn ie od  tego cza 

su jeszcze  się zw iększył. Pom im o 

ograniczenia zużycia b rakow ało czę 

śc;ow o także cynku, o łow iu  5 cyny. 
Stany Z jednoczone próbu ją  w  m iarę 

m ożności zaradzić  b rakow i przez 

zw iększenie przyw ozu , zw łaszcza z 

Am eryki Połudn iow ej.

ZBO ŻE: Jakkolw iek  na n rędzyna 

rod ow ym  rynku zb ożow ym  zazna­

czy ła  się raczej lekka tendencja

p iły  do  w o jn y  o raz zob ow iąza ły  się 

do udzie len ia  A n g lii pom ocy.

W  zw iązku  z tym  p ism o za zn a ­

cza, że b ry ty jsk ie  im perium  św iato ­

we, jeś li samo p otrzeb u je  gw arancji, 

spadło do poziomu amerykańskiego 
państwa wasalnego, p rzy  czym  nie 
ma n aw et pew ności, c z y  m oże po­
legać na sw o im  opiekunie. W lpraw- 

dzie angielska prasa usiłow ała  za­
trzeć fa ta ln e  w rażen ie, jak ie  w y w o ­

ła ło  w  Stanach Zjednoczonych ' o ra z  

A n g lii -wołanie M ackenziego Kimg‘a 

o ratunek. Prasa w y jaśn ia , iż  Am. 

g likom  p ow in n y  w ysta rczyć  ich  w ła ­

sne s iły  o raz , że  p ow in n i p row ad zić  
w o jn ę bez w zględu  na to, czy Stany

leży wszystko pokryte zwłokami so­
wieckich żołnierzy, znoszonych tu 
obecnie zewsząd 1 chowanych we 
wspólnym groble. Obraz grozy uzu­
pełniają setki leżących wokół tru­
pów końskich, zniszczonych wozów 
i materiału wojennego. Na tym nie­
wielkim odcinku wizięto 7.000 jeń­
ców. Na każdym kroku znać tutaj 
ślady paniki.

Olbrzymia zdobycz wojenna, jak 
to już podano w fińskich komunika-

zw yżkow a , w zasadizie dotychczaso 

wa tendencja pozostała niezmiemio 
na. W  Australii stan zasiew ów  jest 
nieszczególny, częściowo z pow odu 
braku deszczu. W  Kanadzie, z pow o 

du szczupłych zapasów  zboża  do kar 

m ienia, w y w ó z  owsa, jęczm ien ia 
oraz pszen icy m anitobsk ie j za leżny 

jest obecnie od zezw olen ia  władz. 

W ed ług w iadom ości z Argentyny, 

obsiano pszenicą oko ło  17,54 m ilio ­
n ów  ak rów . W  Stanach Z jedn oczo­

nych sa. trudności z m agazynow a­

niem  tak, że należy się liczyć  ze szko 

darni, k tó re  spow odu ją warunki at­

m osferyczne. W  Europie zb io ry  za­

pow iadają  się lep ie j, n iż oczek iw a­

no. I  tak w e Francji zb iory zboża 

będą o 2, proc. w iększe  ponad prze 

ciętną w  innych latach.

B A W E Ł N A : Na m iędzynarodo­

w ych  targach bawełny ceny zw yżku  

ją  dalej. Zw łaszcza w  Stanach Zjcd 

noczonych tendencja jest zwyż.kowa. 

Na zw yżkę obok  dużych szkód, jak ie  

w yrządz iły  owady, p rzez co ma nie-

Zjedłioczone przystąp ią  d o  wojny, 
czy też n ie.

„Y ó lk isch er B eobach ter" dodaje: 

„ T e  hym n y k tórym i An g licy  w  sw e j 
za rozu m ia łośc i zach łystu ją  się, a do 

k tórych  m elod ię  skom ponow ał sam  

rząd  b ryty jsk i, n ie  są n iczym  no­

w ym , a  jeszcze m n ie j p rzekonyw u ją. 

P ras ie  b ry ty jsk ie j, gdyby używ ała  

naw et n a jm ocn ie jszych  tonów , n ie  

uda s ię p rzek rzyczeć  p raw dy, m ia ­
now icie, że „d z :ś Anglia  nie jest jn ż 

— jak  Am erykan ie  g rzeczn ie  się w y ­

ra z il i  —  m łodszym  w spóln ik iem  f i r ­

m y  anglosask ie j, le cz  ty lk o  p rzed ­

s ięb iorstw em  filia ln ym  Stanów  Zjed  
noczonych ".

tach wojennych, nie jest jeszcze ob­
liczona, Dotychczas znaleziono tu 
143 działa 15 ctm., w czym 42 hau­
bice, wykonane w roku 1941 z naj­
lepszej stali, 12 nowoczesnych dział 
artylerii na samochodach ciężaro­
wych, 51 czołgów, 121 traktorów, 
405 zdatnych do użytku samocho­
dów ciężarowych, niezliczone ilości 
broni, jak ckm, broń piechoty, 15 
człeroblegowych sprzężonych kara­
binów przeciwlotniczych 1 150 koni.

których  obszarach zb ió r będzie o 

50 proc. m niejszy, w p łyn ęły  dmie za 
kupy tkanin bawełnianych  doko- 
name p rzez irząd. W ed łu g  obliczeń 

prywatnych, zb ió r w  Stanach Zjedmo 

czonych w  roku 1941-42 wyniesie 

ty lko  10,58 m ilion ów  bel., gdy  tym  

czasem z początkiem  sierpnia ze  stro 

n y  u rzędow ej liczono na m n io jw ię- 

c e j 19,2 m ilion ów  a w  ubiegłym  ro 

ku —  12,75 m ilion ów  beli.

KAU C ZU K : Na rynku kauczuko­

w ym  nie zaszły żadne pow ażnie jsze 

zm iany. Rynek i dalej jest pod zna­

kiem  napięcia, istn iejącego m iędzy 

Stanami Z jednoczonym i a  Japonią. 

Stany Zjednoczone w  dalszym  ciągu 

obn iżają zu życ ie  i  są przekonane, 

że będą m ogły  obn iżyć  zapotrzebo 

wanie do 60,000 ton m iesięcznie. Je 

dnocześnie rob i się w ysiłk i celem 

pow iększenia produkcji sztucznej gu 
m y syntetycznej.

K A W A : Tendencja  na rynkach ka 

w y była bardzo spokojna.

GAZETA I ATRAMENT

Były kiedyś takie czasy, gdy ga ­

ze tę  m ożna b y ło  zn a leźć  n ie  tylko 
w  cuk iern i, le cz  i  u fry z je ra  i  w  in ­

nych  m iejscach, gdzie  ludzie  zw yk li 

p rzebyw ać  czas dłuższy. Dlziś w  cu­

k iern i czy u fry z je ra  w y jm u je  się 

w łasną gazetę z k ieszen i. N ie  o  to- 

chodzi, że n abycie  gazety  jest zw ią ­

zane z  w ydatk iem , bardzo zresztą  i 

n ieznacznym , bow iem  gość k a w ia r . J 
niamy najczęśc ie j ju ż m a w dom u 
kupioną z rana gazetę, ju ż ją  p ob ież­

n ie  p rze jrza ł, a  w  cuk iern i, m ając 

czas w oln y, chciałby ją  „d oczy tać ".

D la cukiern i zaś nabycie dwóch 
w ychodzących  w  W iln ie  gazet (p o l­
sk ie j i litew sk iej) nie jest chyba 

zbyt kosztowna. T y lk o  60 kop. 

(30 ' +  30) .

B y ły  też k iedyś takie czasy, że 

gość m óg ł w  cukierni dostać naw et 

p ió ro  i atram ent. Czasy te m inęły.

N iedawno chciałem  napisać list 

w  cukierni. Pop ros iłem  o  p ióro  i 
atrament. „N ie  m a“  —  b rzm ia ła  od ­
pow iedź. W id ząc  zaś, że potrzebne 

m i p rzedm ioty  są p rzy  kasie, zw ró ­

ciłem  się z  uprzejm ą prośbą do ka­
sjerk i.

T a  spo jrza ła  ze zdziw ien iem .
—  P ió ro  i  atramemł?! N ie  m ożna. 

Są tu potrzebne...

A b y ły  naw et takie  czasy i takie 

cukiernie, gd y  gościow i na żądanie 

podaw ano n aw et pap ier lis tow y i 

kopertę !

OSYPUJĄCE SIĘ SZYLDY

N arazie  w ypadn ie  jeden gw oź­

dzik . L ite ra  p rzechyli s ię i w  ro z . 
paczllw e j p ozyc ji zw isa  na ścianie. 

W ia tr  n ią  kołysze. N ik t się o. n ią n ie 
za troszczy. P o  tym  w y lec i i reszta 
gw oźdz i. L ite ra  runęła na ziem ię. 
Już je j  n ie  znajdziesz.

Za je j p rzyk ładem  to sam o uczy­

n ią  i  inne.

I  oto w id zim y na ścianach d o ­

m ów  szy ldy-d ziw o ląg i, gdzie  z p o ­
wodu braku lditer trudno odczytać  
napis mad przedsiębiorstwem . M oż­

na się ty lko  go  dom yśleć.

A w szak ła tw ie j jest p rzym oco­
w ać  a pow rotem  zw isa jącą bezradnie 

literę, n iż potem  obsta low yw ać n o­

wą.
K arygodn a opieszałość.

I  d z ie je  s ię  to  n ie  ty lko  nad po­

m n ie jszym i sklepiczkam i, lecz naw et 

w id z im y  tak ie  brak i nad so lidn ym i 

przedsiębiorstw am i.
Pa trz  —  szyld  na p loc ie  p rzy  je ­

d n e j z p ierw szorzędnych  restaura- 
cy j p rzy  ul. Gedym ina (d. M ick ie­

w icza) .

SKRÓCONE DROGI

M ają w iln ian ie  p rzyzw ycza jen ie  
skracania sob ie  drogi, brnąc naprze- 

ła j p rzez trawmik na skw erze, Ten, 
k to  rozp lan ow u je  aleje, w in ien  d o ­

brze plan sw ój obm yśleć, c zy  aby 

jak iś k lom b lufb traw n ik  n ie le ży

p om iędzy  ożyw ionym i arteriam i ru­

chu. B o  k lom b stratują, traw ę w y .  

depczą. Zdaw a łoby się, że  tych prze 
chtodniów cechuje jakaś gorączka ży 

d a , gdzieś pędzą w  pośpiechu, w 
zaw ro tnym  tempie.

A le  taik n ie jest. Na jw ydatn ie jszą  

ich  cechą jeist n iedbałość o dobro  

ogólne i brak  poczucia  estetyki.

Część G ielętnika p rzy  ul. ArseinaL 
sk ie j obram owana jest murem  w y .  

sokośoi ok o ło  p ó ł metra. P oza  tym  

m urkiem  rozc iąga  się trawnik . Ten 

traw n ik  przecina w ydeptana ścieżka.

Siedizę na ław ce ii obserwuję. Oto 

id zie  jak iś solidny jegom ość. P om i­

mo to, że  b ęd zie  musiał w skoczyć 

na m ar j  zeskoczyć zeń, idzie  na. 

p rze ła j. A  o to  jakaś paniusia! N a j­

p raw dziw sza  w ileńska paniusieczka, 
u fryzow ana , uszm inkowana. K ie ru je  
swe stópki na murek. H op ! już 

przeskoczyła...

I  nie pom aga ją  an i napisy, p rzy ­

b ite  do  pa lików , um ieszczonych na 

trawnikach, ani drut rb zp ięty  na 

słupkach celem  o chronień i a trawy. 
Chyba pom ogłyby zasieki z d rutów  

kolczastych...

Lecz jest jeszcze  sposób. Opornie 
szło z p rzyzw ycza jen iem  w iln ian  do 
przechodzenia jezdn i pod  kątem 
prostym . A  jednak  udało się. Za p o . 

mocą ściągania od  opornych kar 

p ien iężnych.

D obrzeby b y ło  postaw ić gdzieś w  

ustroniu, w  krzakach kogoś, k toby  

łapa ł depcących trawnik i. N iech 
p łacą 1 W ted y  zan iechają  sw ego 

przyzw ycza jen ia . B o  uderzen ie po 
k ieszen i jest n a jb ard zie j owocne.

(az)'
—— o—

/ i  m o r o *

ID E A L IS T A .  

W  Chicago pan prezes 
Towarzystw czterdziestu, 
Trzech spółek handlowych 
I  trustów dwudziestu 
Przemawiał za wojną — 
Ż e  właśnie, że trzeba, 
Że  tego, owego, 
Że  będzie wbród chleba. 
I  słychać wciąż było 
Słów potok wspaniały: 
Rodzina, ojczyzna, 
Idee, świat cały, 
Religia, kultura, 
Etyka, ofiara, — 
Poświęćcie się bracia, 
Zwycięstwo, gdzie wiaral...

Po każdym okrzyku  —
Pan prezes wzruszony —  
Dodawał po cichu:
H e j  — zbiję miliony...

Kar.

Zgroza pobojowiska
największej bitwy pod Yiipuri

Światowe rynki towarowe
(28  s ie rp n ia  — 4  w r z e ś n ia  1941)

N I E D O L E  A N N Y
Opowieść o losach wilnianki w czasach ostatnich

Streszczenie. Annę W ąsow icz, 

m ieszkankę W iln a , z trudem  bo- 

T y k a ją cą  się z losem  o byt sw ó j 
i  p ięc io letn iego  synka, od w ied z ił 

M iko ła j K o k o s z k in , który  u dzie lił 

je j w iadom ości o zagin ionym  

mężu. N ie p e w n a , czy m ą ż  je j  ży je, 

Anna straciła  panow an ie nad  so ­

bą: zaczęła płakać.

„m a ję  w a r-

—  A !  P rze p ra szam ! N ie  w ie ­

d z ia łe m , że  p a n i ma q o ś c ia !— za ­
b rzm ia ł n a g le  n isk ' cjłos k o b ie c y  

o d  p ro q u .

A n n a  p o ś p ie s z n ie  i dyskretn i©  

o ta r ła  łz y .
—  W id z ia ła m , ż e  p a n i w ró c iła  

i A ś  d o p o m in a ł s 'ę  d o  m am y. N ie  
p rze s zk a d za m ?

—  Pan... pan... —  u s iło w a ła  A n ­

na p rze d s ta w ić  K o k o s z k in a , za ­

p o m n ia w s z y  je g o  n a zw isk o . W y ­

m ie n ił je  sam.
—  Len a  A d a m sk a  —  p r z e d s ta ­

w iła  s ię  są s iadka .
Za s a d ła  w y q c d n ie  na k rze ś le , 

p rz y q !ą d a ją c  s ię  z n ie u k ry w a n y m  
u p o d o b a n ie m  K o k o s z k in o w i.  Z  za 
d o w o łe n ie m  sKvln>-dz!ła  że  on  

ze rk a  na  je j n o g i,  z k tó ry ch  b y ła

du m n a , m ów ią c , 
szew sk i s zn y t" .

A n n a  za ję ła  s ię  A s  em , k tó ry  z 
ra d o sn y m  s z c z e b io te m  g ra m o lił 

s ię  na je j k o la n a .
— N o , ło  na m n ie  c za s  —  K o ­

ko szk in  p o w s ta ł i w y c ią g n ą ł swą 

d łu g ą , zg ra b n ą  p o s ła ć .

—  C z y ż b y m  ja pana  w y s tra s z y ­
ła?, T a k ie g o  m iłe q o  g o ś c ia !  N ie c h ­

że  pan  ń e  o d c h o d z i 'je szcze ! —  
o d e zw a ła  s ię  L en a  A d a m sk a , 
w s trzą sa ją c  u tle n ion ą , z a o n d u ło w a  

ną g łó w k ą  i s z e ro k o  o tw ie ra ją c  
p o d m a lo w a n e  o c zy .

— P ro szę , n ie ch  pan  je s z c z e  o d ­
p o c zn ie .  P rze p ra szam  b a rd z o , że  

s ię  tak  ro zm a za ła m  —  u s iło w a ła  
s ię  A rtn a  u śm ie chn ąć . —  A łe  c z a ­

sem  tak  s ię  ro b i c  ę żko ... P e w n ie  
s ię  p a n  zm ę c z y ł, id ą c  k a w a ł d r o ­

g i, ż e b y  m n ie  o d s zu k a ć  na Z w ie ­
rzyń cu .

—  T o  n ie  tak  d a le k o  —  o d p o ­

w ie d z ia ł  K o k o s z k in  u śm ie chem , 

p re z e n tu ją c  rz ą d  w s ip a ń a ły c h  zę ­
b ó w . —  A le  ja p r z y jd ę  je s zcze . 
K ie d y  p a n i p o z w o li?

—  P ro szę  b r - d z o  —  o b o ję tn ie  
za p ro s iła  A n n a .

—  M o ż e b y  ju tro? Z a s ła n ą  p a -  i 
n ią? O t ,  n a  p r z y k ła d ,  o  c zw a rte j i 

p o  p o łu d n iu .

—  Pan i An lka n ig d z ie  n ie  w y ­

c h o d z i —  p o ś p  e szy ła  z o d p o w ie ­

d z ią  A d a m sk a . —  S ie d z i,  ja k  ta 
z a k o n n ic a , w  d o m u . Ja b ym  ta k  

n ie  w y trz y m a ła . U d u s iła b y m  s ię  
ch yb a I

—  P e w n ie l —  p r z y ta k n ą ł K o ­

ko szk in .
—  M ó j A ś  d o tr z y m u je  m i to w a ­

rzy s tw a , a p a n i m a p r z e c ie ż  m ęża -

—  C ó ż  z  te g o ?  C a ły  d z ie ń  g o  

h te  m a, a ja k  p r z y jd z ie ,  c h ce , że ­
b y śm y  s ie d z ie l i  w  do m u . Ja  fak  
n ie  m o g ę !

—  W ię c  ju tro  o  c zw a rte j— ż e g ­

n a ł s ię  K o k o s z k in .  U c a ło w a ł o b u  

rę ce .

P o  je q o  w y jś c iu  p a n i L en a  z ła ­

p a ła  A n n ę  za rękę .

—  C o  io  za je d en ?  N ie c h ż e  p a ­

ni p o  w is ,  g d z ie  p a n i z ła p a ła  ta ­
k ie g o  fa ce ta ?  A c h , c o  z a  m ę ż c z y z ­

n a ! P s ia  k re w !

A n n a  w z ru s zy ła  ram io n am i.

—  K o le g a  m ęża . N ig d z ie  g o  n ie  

ła p a ła m .
—  Z  tak im  s ię  p o c a ło w a ć l —  

P an i L en a  zm ru ż y ła  o c z y  i p r z e ­

c ią g n ę ła  s ię  n ieznaczn i© .
—  A  m ąż? —  s z e p n ę ła  A n n a .

—  M ą ż . m ąż! Ja fak  n ie  m o g ę

żyć ... A  teraz... T en  Jornąs, w ie  p a ­

n i,  c o  d o  m n ie  c za sem  za g lą da ... 

Z d a je  s ię , b ę d z ie  m u s ia ł w y je ­

ch ać . C o ś  tam  n ie w y ra ź n ie  o  tym  

p r z e b ą k u je . Z re sz tą  tru d n o  m i s ię  
z  n im  d o g a d a ć , b o  o n  z a le d w ie  

p a rę  s łó w  p o ls k ic h ,  a ja lite w ­

sk ich .., A  s z k o d a  go .,. T o  s z a le n ie  

m iły  c z ło w ie k ...

An-na s łu ch a ła  z n ie c h ę c ią  ty ch  
zw ie rze ń . M a ły  d o m e k  na Z w ie ­

rz yń cu , w y m ia n a  u s łu g  są s ie d zk ic h  
z e tk n ę ły  je  z e  so b ą . Pan i Lena  

c ią g n ę ła  d o  n 'e j.  g d y ż  n ie  m ia ła  

rz e k o m o  ża d n y ch  zn a jo m o śc i i 
n u d z iła  s ię  w  g o d z in a c h  p r z e d o ­
b ie d n ic h , k ie d y  n ie  o c z e k iw a ła  

o d w ie d z  n  k a p ita n a  Jo n a sa  B a v e i-  
k isa , lu b  n ie  s z y k o w a ła  s ię  d łu g o  

na sp o tk a n ie  z n im  w  re s tau ra c ji, 

w  tea trze , lu b  w  k in ie ,  a lb o  w  je ­
g o  k aw a le rsk im  p o k o ju .

—  D z iw ię  s ę  —  m ó w iła  p a n i 
L en a , —  ż e  w szy s tk ic h  m ło d ych  

łu d z i, n a w e t z u p e łn ie  d o  rz e c zy , 

o d s łra s za  p a n i o d  s ie b ie . A le  te ­

mu p a n i m o cn o  w p a d ła  w  o k o . 

D o b rz e  w id z ia łe m . C z u ję , ż e  >z te ­

g o  m usi c o ś  b y ć !

—  C o  te ż  p a n i!  —  A n n a  w zru ­

sz y ła  q ie iw o ie  ra m io n am i, tu lą c  d o  

s ie b ie  syn ka .

—  A  ja p a n i m ó w ię , że  tak... Ja 

b ym  ch yb a  z w a r io w a ła  na p a n i

m ie jscu , g d y b y m  fa k  c ią g le  b y ła  
sam a i  m us ia ła  m yś le ć  w  k ó łk o , 

c o  s ię  d z ie je  z m o ją  m atką, z  m o ­
im d z ie c k ie m .. . Ju ż  ty le  t y g o d n i 

n ie  m am  o d  n ich  an i s łów ka ... 
W ie c z o re m , k ie d y  p o ło ż ę  s ię  

spać , m ąż c h ra p ie , a ja za snąć  g o ­

d z in a m i n ie  m o g ę ... Z w a r io w a ła ­

bym ! I p a n ią  o s trze g a m ! C z ło w ie ­

k o w i sam o tn em u  p r z y c h o d z ą  d o  
g ło w y  n a jg o r s z e  m yś li... A  ten  
pan ... H o , h o ! C h y b a  p ie rw s z y  ra z  
w  ż y c iu  w id z ę  tak  p ię k n e g o  m ęż­
c z y zn ę . L e p  ej, c o  p ra w d a , g d y b y  
b y ł  n ie c o  sta rszy , al© zresztą... 

U d a ło  s ię  p an i d o b r z e  tra fić !

—  A le ż  p a n i L e n o ! z a w o ła ła  

z w y m ó w k ą  A n n a .

—  N o , n o ! —  o o  g ro  z iła  ż a r to b ­

l iw ie  p a lc e m  A d a m sk a .

—  A n i m i w  g ło w ie !  Na  p ra w ­

d ę ! W c a le  n ie  c h cę  je g o  o d w  e -  

d r in .  Ju ż  m i c h y b a  n ic  w ię c e j ni© 
p o w ie  p o n a d  fo , c o  p o w ie d z ia ł.  

W c lę  b y ć  sam a z e  sw o im  A s ie m .

P o  w y jś c iu  A d a m s k ie j A n n a  z 

p rz e sa d n ą  e n e rą ią  z a b ra ła  s ię  d o  
z a ję ć  d o m o w y ch . A le  n ie  s ta rc zy ­

ło  je j tej e n e rg ii na d łu g o .  Ja k ie ś  
n ie z ro z u m ia łe  o s ła b ie n ie  o g a rn ę ­

ło  j©j c z ło n k i.

—  C z y ż b y m  b y ła  ch o ra ?  z a ­
trw o ży ła  s ię . —  M n ie  c h o ro w a ć  
n ie  w o ln o !  C o  b y  A ś  z r o b i ł  b e z e

m n ie? ! N ie ,  n ie !  A  m o ż e  tak  na 

m n ie  p o d z ia ła ły  w ia d o m o ś c i o  
W ilk u ?  D la c z e g o  te  w ła śn ie  m ia ­

ły b y  z ro b ić  n a  m n ie  tak  s iln e  w ra ­
że n ie ?  C o  w  tym  m o że  być?

P o  ch w ili p ra c y  b e z w ie d n ie  s ia ­

d ła  w  za m yś le n iu . M a ja c z y ł  s ię  

w  je j w y o b ra ź n i ja k iś  las w  e lk i 

i p u s zy s te  k o b ie r c e  m ch ó w , p o  
k tó ry ch  id z ie  p o w o li d w ó ch  m ę ż ­
czy zn . W ite k  i... ten  je g o  k o le g a . 

S m uk ły , w y s o k i,  o  zg a rn ię ty ch  w  
ty ł w ło sa ch .

A n n a  p o tr z ą s n ę ła  g ło w ą , ze rw a ­

ła  s ię  z k rze s ła .
—  Je zu s ie , M a ry jo !  —  szep n ę ła  

p rze ra żo n a . —  P o  co  ja o  fym  m y­
ślę? D o  p ra c y  trzeb a  s ię  w z ią ć . 
C z y  ja n ie  m am  czasem  g o rą c z k  T 

Tak m n ie  łw e rz  pa li...
S p o jrz a ła  d o  lustra, d o tk n ę ła  

ręką  p o lic z k ó w .
—  Z d e n e rw o w a ła m  s ię  w id o c z ­

n ie  —  p o m y ś la ła . —  Eh, b o  fs  
A d a m s k a  za w sze  ja k ie ś  q lu p s fw a  

p le c ie  i t y lk o  c z ło w ie k a  w y p ro ­
w a d za  z ró w n o w a g i.  G łu p s tw a  i 

ju ż ! W it e k  ż y je  i w ró c i,  a ja b ę d ę  
ha  n ie g o  c z e k a ła  tak , jak  d o ty c h ­

czas , z  A s ie m  i d o c z e k a m  się...
—  A  je ś li W it e k  n ie  ży je ?  —  

ja k b y  k to ś  o b c y  rz u c ił  s zep tem

p y ' - " 'e  d o  je j ucha...

(D . C. « . )



Z  ostatniej chw ili

Atak angielski na wybrzeże
Norwegii

B E R L IN , 9 w rześn ia, (P D ). Jak 

D N B  dow iad a je  s ię  z m iaroda jnych  

kó ł, dnia 8 w rześn ia w  godzinach  
połudn iow ych  3 angielsk ie człcrom o 

to ro w e  sam oloty  dokon ały  nalotu na 

norw esk ie  w ybrzeże  i  z du że j w y ­

sokośc i zrzuciły  k ilka  bom b kruszą­

cych, za b ija ją c  dw óch  N orw egów .

N iem ieck ie  m yśliw ce p od ję ły  p o ­

ścig i  zes trze liły  nad m orzem  dw a  z 

ataku jących  bom bow ców , T y lk o  

jedn a z tych w ie lk ich  m aszyn zdo­

łała ujść pod osłoną chm ar.

2 4  samoloty angielskie 
zginęły w nalocie na Niemcy

B E R L IN , 8 września (P D ).  W  

sw iązkn  z n iep rzy jac ie lsk im  n a lo ­

tem , dokonanym  ub iegłe j nocy na 

ob sza r Rzeszy oraz na sto licę  R ze- 
Oi;y, dobrze  poin form ow ane koła po 
w iodatn ia ją , że zestrzelono 11 b ry .

ty jsk ich  bom bow ców . B ry ty jsk ie  lo t 

n ictw o straciło w ięc  według dotych 

czasowych  m eldunków  w  czasie od  

rana 7-go do rana 8 w rześn ia 24 

sam olotów , w  tym  19 bom bow ców .

Anglia nie może pomóc
ani myśleć o ofeizywie na kontynencie

S ZTO K H O LM , 8 w rześnia (P D ). 
A n g ie lsk i tygodn ik  „N e w  Stalesman 

and N a tlo n " za jm u je  się postępem 

w o jsk  n iem ieckich na w schodzie i 

om aw ia  m ożliw ośc i decydu jącego 

zw yc ięs tw a n iem ieckiego nad Zw iąż 

k iem  Sow ieckim .

„K to  b ęd zie ", zapytu je pism o „p o  
takim  niem ieckim  sukcesie na kon ­
tynencie europejskim  w ie rzy ł jesz­

cze  w  m ożliw ośc i zw ycięstw a An ­

glii? '*. P ism o żąda ledy  s iln ie jsze j

pom ocy d la  bo lszew ików  ja k k o l­

w iek  n ie podaje, jak  ta pom oc ma 

w yglądać.

N astępn ie pism o stw ierdza , i e  

oczek iw ana w  M oskw ie  i  szerszych 

kolach  angielskich  o fensyw a an gie l­
ska na kontynencie, w  czasie gdy 
Niemcy są za jęc i na wschodzie, n ie 

da się p rzeprow adzić , pon iew aż pro 

dukcja i arm ia angielska jeszcze  o .  

becn ie n ie dorosła  do tak iego  zada . 

nia.

Egzekucje bolszewickie w Persji
N O W Y  JORK, 8 września (P D ).  

G azeia  „Sanday News*' podaje z T e ­

heranu w iadom ość o  licznych  egze 

kncjach, dokonanych p rzez bolsze- 

w ik ów  na irańsk ie j ludności c y w il­

nej. Jak opow iada ją  uciekin ierzy, 

k tó rzy  dotarli do Teheranu, bolsze­

w icy  zam ordow ali w  samym ty lko

Teb rys ie  15, a w  Sendżanie 22 oso 

by. P ra w ie  w e wszystkich m ie jsco­

wościach, za jętych  p rze z  b o lszew i­

ków , aresztow ano burm istrzów , k o ­

m endantów  p o lic ji o ra z  innych u . 

rzędn ików , k tó rzy  następnie p rze ­

padli.

Wywiezienie Niemców 
nad wołżańsklch

N E W  YO R K , 8 w rześn ia (P D ).  

N o w o jo rsk ie  d zienn ik i poranne po­

da ją  tłustym drukiem  w iadom ość z
— , —  OOO

M oskw y •  w yw iez ien ia  N iem ców  

nadwolżańskick.

TA D E U S Z  B ER NAC KI
nauczyciel b. gim nazjum  im. ks. P . Skargi w W ilnie,
urodzony w e  Lw ow ie , dn. 29 lipca 1893 r., zmarł w  W iln ie 

dn. 23 maja 1941 r.,
O czym  zawiadamia Krew nych  i K o legó w

RODZINA.

Z J A Z D Y
burmistrzów, wójtów i sekretarzy
Jak się dow iadujem y, Kom isan 

O kręgow y Obwodu W ileńsk iego  p. 

W u lf f  w yda ł polecen ie zw ołania służ 

bow ych  z ja zd ów  burm istrzów, w ó j­

tó w  i sekretarzy pow ia tów  ObwodiU 

W ileń sk iego : zjazd* po w. św ięciań- 

skiego na 9 września rb., p ow  w i­

leńskiego —  13 września rb., trock ie

go  —  16 września rb. i pow . o lick ie  

go  18 września rb.

Tem atem  obrad  z ja zd ów  będą 
ąprawy zb io rów  z p ó l o raz siewu 
jes;ennego.

W  zjazdach tych w eźm ie  udział 

osobisty Kom isarz O kręgow y Obwo 

du W ileńsk iego  p. W u lff.  , .

-O O O -

Plan sanitarny podwórek wileńskieb
pozostawia wiele cio życzenia

Wulff‘a
W czo ra j Kom isarz O kręgow y Ob 

wodiu W ileń sk iego  p. W u lf f  udał 

się do Swięcian, gdzie  w eźm ie  udział 

w  zw ołanym  w  Swięcianach z je ź ­

dź-e burm istrzów , w ó jtó w  i sekreta 

r z y  pow iatu  św ięciańskiego.

W iln o  w  n iek tórych  m iejscach 
n ie  b y ło  n igdy tak brudne, jak  jesł 

obecnie. Zaw dzięczam y to b o lszew i­

kom , k tó rzy  w szystk ich  zarazili 

m i n  n iech lujstwem . Czas ju ż je ­

dnak otrząsnąć się z  te j n a lecia ­

łośc i i energeizn ie zabrać się do  po­

rządków .

Stan u lic m iasta jest jeszcze  za ­
daw a la jący, natom iost schody r. 

p odw órka  są strasz liw ie  zaniedbane. 

W ięk szość  d ozorców  zam iata k latk i 

schodow e ty lko  raz tygodn iow o, nic 
w ięc  dziwnego, że leżą tam zw a ły  
śmieci. Brud na podwór-kaca zw ięk 

szają ob ecn ie  l i c z n ie  chow ane przez 
m ieszkańców  kury i kró lik i, a na­
wet k ozy  i świnie. Zw ierzęta te n u ż

na napotkać po  kom órkach  i sk ła ­
dach nawet w  śródm ieści u p 0za 

tym  sporo b iota  i brudu p rzyspa­

rza ją  na podw órkach  w o zy  w ieśn ia­

ków , z jeżdża jących  celem  upraw ia­

n ia  zakazanego p rzez w ładze han­

dlu.

Z ra c ji pow yższych  czynn ików  

p odw órka  w ileń sk ie  zm ien iły  się w  

istne zb iorn ik i kurzu, brudu i W ota. 

Czas już n a jw yższy  rozpocząć z tym  

waikę. S łow o decydu jące w inny 

m ieć kom isje  sanitarne, k tó re  jak  
dotąd, spełn ia ją sw e obow iązk i zbyt 

pow ierzchow n ie , zw łaszcza w  sto­
sunku do dom ów  zn acjon a lizow a- 
uych.

W sprawie miesz­
kań pozostałych 

po żydach
Jak się dow iadu jem y ze  źród e ł 

m iaroda jnych , w szystk ie m ieszkania 

po w ysiedlonych  do gehtta —  ży ­

dach, są zarekw irow ane i  opieczęto 

wane do osobnego zarządzenia w ładz.

O piekę nad opuszczonym i m ieszka 

niam i sprawuje w ydzia ł m ieszkanio 

w y  Magistratu.

P rzew id ziane  jest w yna jm ow an ie  

należących uprzednio od żydów  m ie 

szkań na ogólnych, dotychczas oba 

w iązu jących  zasadach.

Znajdujące się w  m ieszkaniach rze 

czy zostaną przez w ydzia ł n reszka- 

n iow y zm agazynowane do osobnego 

zarządzen ia w  te j spraw ie —  czynni 

k ów  m iarodajnych . (t)

Zwycięstwa Kowna w Wilnie
Kowno — Wilno 26:20 (19:13)

W  n iedzie lę  dn. 7 h. m. o  godz. 
10 w  parku Ma iron io  (b. B e rn o r iyn - 

ka) odbył się mecz p iłk i k oszykow e j 

m iędzy reprezen tacjam i W iln a  i 

Kow na. Po  ładnej, chociaż trochę 

brutalnej, g rze  zw yc ięs tw o  odn ieśli 

gracze kow ieńscy 26:20 (19:13).

Punkty dla K ow na zdobyli: najle­
p iej grający w  tym dnu Leszczynskss

—  9, Puzynauskas I I  —  3, M acieja - 

yicziu s —  3, Norkus I —  3 i K u la- 

kauskas —  8. D la W iln a  zaś Andru- 

lis  I  —  8, Andru łis  H I —  6, Saćkus 

— 1 j  Saunoris —  6.

M ecz sędziow a li p op raw n ie  p. 
Butkus z W iln a  i p. Zarockis z K ow  

na. W id zó w  b y ło  o k o ło  400 osób.

Kowno—Wilno 4:0 (1:0)
W  n ied zie lę  dn. 7 b, m. o godz. 

17 na boisku V SA  (b. P ió rom oo t) 

o db y ł się m ecz p iłk i nożnej K ow n o

—  W iln o : zw yc ięs tw o  odn ieśli k ow - 

n ian ie 4:0 (1:0).

Drużyna kow ieńska odn iosła p ew  

ne i zdecydow ane zw ycięstw o  nad 

sw oim  p rzeciw n ik iem , d zięk i rów n o , 

rzędnej grze  ca łe j drużyny. K ow n ia  

n ie  by li zg ran ym  zespołem , to  też 

gra ich by ła  o  w ie le  groźn ie jsza , n iż  

przeciw n ika.

Reprezentacja w ileńska nie posia 

dała ani jedn ego  m ocnego  punktu w  

drużyn ie. Słabo gra jąca drużyna n ie 

m ogła  za grozić  b ram ce p rzeciw n ika  

d zięk i d ob re j tró jce  obronnej gości. 

Pom oc w ileńska n ie istniała na ł>oi 

sku. Jedynie Urban przeszkadzał 

p rzeciw n ikom .

O brona n ie była  w  d yspozyc ji. 

W yk op y  b y ły  nieczj^ste i  krótk ie. 

Gracze ci często  oddaw ali p iłk ę  p rze  

c iw n ikom , co tw o rzy ło  groźną  sytu­

ac ję  podbram kową.

P ierw szą  bram kę d la  K ow na zd o ­

był, w  p ie rw sze j p o ło w ie  gry, Gal. 

viczius, W  te j p o łow ie  gTy d rużyna 

w ileńska hyla n iem al rów n orzęd . 

nym  przeciw n ik iem .

W  d ru g ie j p o ło w ie  op ó r w iln ian  

stopn iow o  m aleje . K ow n ian ie  zd o ­

b yw a ją  punkty ze  s trza łów  P ab ie . 

rzusa i  Penkauskasa. Następnie n a j­

ładn ie jszą bram kę dnia zdobyw a 

głów ką Pabierzus.

Spotkanie p op row adz ił d ob rze  sę­

dzia p. W o łod k o . W id z ó w  ok o ło  

1000 osób.

(L. Ca.)

W i€s< aiosM m ści w. t in S a
10

w rześn ia

Ś R O D A  

Mikołaja z Tolentynu

—  S PR ZE D AŻ M AS ŁA  I  O L IW Y . 

WT bteżącym  tygodniu  będzie  d ok o ­

nywana sprzedaż masła i  o liw y  w  

15 sklepach „M aistasu“  oraz w  11 

sklepach „P ien  ocentrasu" na odc i­

nek  A — N r. 1 k a rty  żyw n ościow ej. 
Jedna osoba m oże  kupić 50 gr. m a­

sła i 50 gr. o l:wy. (s)

—  N O W E  K IO S K I N A  U LICACH . 

Zarząd miasta polec ił w ykończyć 

•nowe k iosk i na ulicach, budow ę któ 
rych rozpoczęli bolszew icy. K 5oski 

zos ta ły  starannie pom alowane, a 

obecnie odbyw a się podkładanie pod 

m urówek.

—  M AISTAS  P O D N IÓ S Ł  C E N Y  

B YD ŁA . „M a is tas" ostatnio przepro 

w adził znaczną zw yżkę cen, p łaco­

nych ro ln ikom  za dostarczane na 

punkty skupu b yd ło  i n ierogacizną. 

Fak t ten p ow :nien w yw ołać  w ie lk ie  

za in teresow anie u hodowców . (s)

M ożna w ysyłać  zw yk łe  listy i p ocz­

tów k i do wszystkich  m iast pow ia ło  

wych Ostlandu, oraz do Grodna. Ko 

respondent ja  do  Rzeszy N iem ieck ie j 

i  d o  Gubernii G eneralnej narazie nie 

jest p rzy jm ow ana. (s)

—  U P O R Z Ą D K O W A N IE  GRO­

B Ó W  Ż O Ł N IE R Z Y  N IE M IE C K IC H . 

Na teren ie pow iatu  w ileńsk iego z 

in ic ja tyw y  organów  sam orządow ych  

uporządkow ano groby żo łn5erzy nie 

m ieckich, poległych  w  czerwcu b. r. 

G roby te zosta ły  odam iow ane, ogro 

dzone, zasadzono na nich kw ia ty  i 

ustaw iono odipowiedn:e krzyże. W  

pow . w ileńsk im  znajdu ją się 2 gro­

b y  w  gm . rudom ińsk ie j oraz 1 grób  

w  gm. raeszańskiej

w skazów ki dla N iem ców  co  do p o i 

sk ie j w ym ow y.

W  druku znajdu ją się łatw a me. 

toda obrazkow a jęz. niem ieck'eg< 

o raz gramatyka.

—  Z IE L O N Y  S Z T R A L L  ZN Ó W  

C ZY N N Y . Istn ie jąca od la t 40-tu cu 

kierni® Z ie lonego Sztralla o s ta tn io  

została zam ieniona p rzez D yrekcję  

„V a lg isu ‘ ‘ na czynną w  ciągu 3-ch 

godzin  —  stołówkę.

Obecnie, jak  się dow iadujem y, 
p rzy  ogrom nej frekw encj5, cukiernia 

Z ie lonego Sztralla znów  służy swym  

poprzedn im  celom. 9)

— URUCH OM IO NO  D ALSZE  UP.ZF, 

D Y  PO C ZTO W E . Na teren ie m. W il  

na, oprócz poczty  g łów nej, w zn ow i 

}y  działalność następujące urzędy 

pocztow e: W iln o  2 —  Geleźinkehą 

g. (K o le jow a ) 11; W iln o  4 M o- 

niuszkos (Moniuszki) 5; W -In o 5 

K a lw arijos  g. (K a lw ary jska ) 31; 

W iln o  6 —  Gedym ino g. (b. M ick ie­

w icza ) 30; W iln o  9— Basanavicziaus 

(b. W . Pohulanka) 31 oraz W iln o  10 

—  P y lim o  g. (Zawalna) 25.

Pow yższe  urzędy pocztow e są czyn 

ne w  dni pow szednie od  godz. 8— 13 

i od  godz. 15— 18; w  dn- zaś św ią­

teczne i  n iedzie lne  od god*. 8— 10.

—  S K L E P Y  SPO Ż YW C ZE  W  

G H ETTO . Organy handlu państwo- j 

w ego przystąp iły  d o  zakładania skle j 

p ów  na teren5e ghetta. W  najb liż- 

szych dniach zostanie otw arta  pew - j 

na liczba sklepów , w  k tórych  żydzi 

będą m ogli zaopatrzyć się w  chleb, 

m ąkę i kaszę na podstaw ie kart żyw  

nośc:owych . (s)

—  U W A D Z E  R O B O T N IK Ó W  BU­

D O W L A N Y C H . R obotn icy, k tórzy  

by li dotąd zatrudnien i przez Trust 

Budow lany p rzy  rozb iórce  domu 

przy ul. Vilniaus (W ileń sk ie j) 52, a 

z dn. 6 w rześnia zosta li zwolnien i, 

proszeni są o p rzyb yc ie  w  dniu dzi­

s ie jszym  (10 wrześni®) o godz. 12 

do Heeresverpflegu.ngslager p rzy  ul. 

Savanoru (b. Leg ionow a) celem  po­

nownego otrzym ania pracy.

N O W Y  „K R Ó T K I SAM OUCZEK 

P O LS K O  - N IE M IE C K I" , W y d a w ­
nictwo księgarni K. Rutskiego, W :1 

no, D id żio ji g. (W ielka ) 14 —  już 

jest do nabyć5a w  księgarniach i u 

k o lporterów . Zaw iera on: dokładne 

w skazów ki co do w ym o w y  w raz z 

je j  p rzyk ładam i; zw ięzłe  i ła tw e w y  

jaśnienie najw ażn ie jszych  zasad gra 

m otyk 5; najn iezbędn iejszy zasób słó 

wek oraz praktyczne rozm ów ki. 

Obejlmuje 72 stronic druku. Samou­

czek kosiztuje ty lko 3 ruble.

Przeznaczony dSa Polaków , chcą 

cych m ów ić  po niem iecku, m oże za­

razem  służyć i N iem com , gd yż w  

tym  w łaśnie celu zaw 5era w  końcu

—  K O N C E SJO N O W A N E  KURSY 

J Ę Z Y K A  N IE M IE C K IE G O  D L A  DO. 

R O SŁYC H , (od  la t osiemnastu). 

D zia ł o gó ln y  1 hand low y (korespon­

dencja, bucha lteria ) —  trzy kursy 

trzym iesięczne (począ tkow y, średni, 

w y żs zy ) —  grupy n a jw yże j dwu­

dziestoosobow e —  cztery  lekc je  ty ­

godn iow o, Nauka codzienn ie od 

czw arte j do d z iew ią te j w ieczorem . 

Opłata 12 rh. m iesięczn ie uiszczona 

z góry . P o  ukończeniu kursu egza­

m in  1 św iadectwo. Zapisy codzlcń 

od 4 do  7 w ieczorem  w  lokalu  Szko­

ły  N r. 37. Gedim ino (d . M ick iew i­

c za ) N r, 22 m. 9, w e jśc ie  z  p od w ó­

rza  obok  restauracji „B r is to l", P o ­

czątek  lek c ji dnia 15 WTześnia.

R A D I
Ś R O D A  10 września

6.00— Chorał, sygnał czasu. 6.05—  
Koncert poranny. 7.00 —  W iadomości 
w  jęz . niem ieckim . 7.15 —  c. d. kon­
certu porannego. 9.15 —  W iadomości 
w  jęz. litewskim . 10.30 —  II koncert 
poranny. 11.15 —  W iadom ości w  
ięz. białoruskim. 11.30 —  M uzyka p o ­
łudniowa. 12.00 —  Sygnał czasu. 
12.05 —  Antrakt m uzyczny. 12 15 —  
W iadomości d i  ro ln ików  w jęz. poi. 
i lit. 12.30 —  W iadom ości w  jęz. i ie- 
mieck<m. 12.45 —  Koncert w  przer­
w ie. 1Ś.00—  W iadom ości w ileńskie 
w  ję z . litewskim . 13.15— W iadom ości 
w  jęz . poi. 13 30 —  Koncert popoł.
14.00 —  W iadom ości w  jęz . n :em.
15.00 —  W iadom ości w  jęz. riem .
16.00 —  Defilada dźw ięków , 17.C0 —  
W iadom ości w  ięzyku niemieckim. 
17.15— W iadom ości w  języku  litew ­
skim. 17.30 —  W iadom ości w  języku 
polskim. 17.45 —  Antrakt m uzyczny.
18.00 —  Koncert popularny. 19.00 —  
Komunikat z frontu w  jęz. niem iec­
kim. 19.30 —  Kom entarze do spra­
wozdania N iem ieck ich  S ił Zbrojnych 
w  języku  niem ieckim . 19.40 —  P rze ­
gląd po lityczn y i gazetka radiowa w  
ięz. niem. 20.15—  W iadom ości w  ięz. 
lit. 20.30 —  Koncert sym fon iczny. 
21.20 —  W iadom ości w  jez. poi. 21.30 
—  Koncert reklam owy. 21.45 —  Gra 
na ksylofonie (p ły ty ).  22.00 —  Wiad. 
w  jęz. niem. 22.15 —  Muzyka ta ­
neczna. 23.00— Zakończenie programu.

R g IU A

Kino „CASINO", D idżioji -  (W ielka) 47.

W s p a n iły  film

W BARWACH lUiEIMBEC
W  roli g łów nej W illi B irgel.

Nadprogram: W alki pod Nowogrodom I Połoeklem .
Początek  seansów o godz. 16-ei i 18.30.

Kino „ A 5 5 R I A ” ,  D id ż io j i  g .  ( W i e l k a )  N r .  36

d.cs Zwycięstw® na Zachodzie
ZAJĘCIE  B E LG II, F L A N D R II i FRANCJI.

Nadprogram; Przegląd najnowsz. wydarzeń z frontu
Początek seansów o  godz. 16-ej t 18.45._________

Kino „MUZA** Naugarduko (Now ogródzka) 8
R ew elacy jny , a rcyw eso ły  film  p. t.

/ W O C f  M / a  J & W E
W  ro i. ty t.: M aria Rek i W ik tor S zta ll.

Nadprogr.: Front Wschodni. Zw yc ięsk i pochód] A rm ii N iem ieck ie] 
Początek  s. o godz. 15, 17 i  15.15. Kasa czynna od g. l ł - e j

O F I A R Y

Stanisław Bernacki na b. w ięźn iów  
politycznych  P olaków  —  10 rubli.

Dr. Zygm unt Budrew icz
Spec.: w en eryczne, skórne, 

sy filis  i m oczoplciowe, 
W ilno , P ilies  (Zam kowa) I Ł  

P rzy jm u je: od 7—11 l od 15— 20

Dr. Konstanty Łopatto
Po łożn ictw o  i g in eko logia , 

w róc ił do W ilna  i w znow ił p rzy ­
ję c ia  ch orych  pray  uL Gedim i- 
no (d . M ick iew icza ) W — 5. 739

Dr. med.
Gustaw Markiewicz

Choroby skórne i w eneryczne 
Gedim ino (d . M ick iew icza ) 1— 1 

P rzy jm u je  od  13 do 10,

8  K a l a  i m iło w a n ie  I
d y p lo m o w a n a  pianistka* Lekc je 

g r y  fo rtep ian ow e j now oczes­
ną m etodą. H a lin a  Targońska, 
Uosto (P o rto w a ) 5—3-

Ge r m a n ls t lk — In s t ltu t "  D id- 
żo ji g . (W ie lk a ) 2— 1. N a ­

uka jęayk a  n iem ieck iego— szyb ­
ko, fa ch ow o , najtaniej.

■ eke je śpiewu, O rygina lna  w ło- 
■* tk a  m etoda, szyb k ie  postępy 
Eugenia Targońska, U osto (P o r­
tow a ) f — 2. 785

D rlY a tseh n le
• TTnłarri rłif

----------------  f * r  Deutsohen
Unterricht. Nauka n iem iec­

k iego  po *  rb. m iesięszn ie. Ge- 
dim ino (b . M iok iew icza ) 4

Marla Laknerowa
przyjm u je od  9 rano do 7 w. 
L Jasinskio (Jasińsk iego) 7— 5

W . Sm lałowska
P ilie s  g. (Zam kow a) 26— 4

i i I
Firma Rom uald Łoskot

Y iln iaus g-v© (W ileń sk a ) 22 
ró g  Gdańskiej, 

nap raw ia  bezkonkurencyjni® ku­
chenki, czajnik i, aparaty  rad io ­
we, zakłada Instalacje e lek trycz ­
ne oraz skupuje różne części 

rad iow e  i e lek tryczne.

1
p o tr z e b n a  pracow nica dom owa 
■ do  w szystk iego , um iejąca
n ieco  gotowań. Dobre re ferencje  
T r im itą  (T rębacka ) 7. 744

Siostra w ykonuje masaże, za ­
s trzyk i K rokuYos (K rakow ska )

32— 6. 745

Uczeń  term inator w  w ieku la t 
17, z  dobrem i rekom endacja­

m i, n iepłatny, potrzebny w  za­
kładzie fo tog ra ficzn ym  Bułhaka, 
O źeszk ienćs (O rzes zk ow e j) 8.

2 & ro b fs z  15 rb . dziennie na ro-
—  w ir z e  damskim . Tren iotos g. 
— a (S ta ra ) 41— 1 god*. U - 16. ą,

Z A W I A D O M I E N I E  
B yli kolektorzy Loterii Państwowej winni 

zw rócić do dnia 30 września r. b. w zięte do sprze­
daży lo sy  Ii-e j klasy X I X  Loterii Państwowe! albo 
wpłacić należną sumę.

K olek torzy , za nieuregulowanie rachunów będą 
pociągani do odpow iedzia lności w ed łu g przepisów  
Loterii Państwowe; §  8 n.

W ileń sk i D n ą d  Loterii P ań stw ow e j
D idżio ii (W ie lk a ) 44

O G Ł O S Z E N I E
H ie .s K l L o m b a rd  w  W iln ie  pow iadam ia za in tereso ­

w anych , że do dnia 2ó w rześn  a r. b.

m ogą odebrać sw oje meble
z łażone w  komis do sklepu kom isow ego  13 (b . artelu in­
w a lidów  „Pram prek” )  p rzy  ul. Sv. Onos (S w . A n n y ) 13. N ie ­
odebrane'm eb le do oznaczonego term inu zostaną z lik w id o ­
wane zgodn ie ze  statutem  Lombardu.

R ów n ież można odebrać *  Lombardu rzeczy , które 
b y ły  oddane w  komis do pozosta łych  sk lep ów  kom isowych  
b. artelu  in w a lidów  „Pram prek*.

Dyrektor Lombardu-

8 Kopna i Sprzeflaż i
C u tro  damskie w  dobrym  gta- 
■ n ie  kupię. K onargk io  (K o n a r­
sk ie go ) 56—1. 731

| fu p ię  u żyw ane koszyk i do 
^ k w ia tó w  P i l ie *  (Zam kow a) 11 
Sklep kw ia tów  720

Kupię dam skie fu tro  fok ow e , 
karaku łow e lub inne. Z g ło ­

szen ia do adm inistracji .G ońca* 
pod „M . G .\  728

5#ró lik i ra sow e szenazy le i bele 
do  sprzedania. Z g łaszać s ię  

od godz. 17— 18, Yytau to  (W ito l 
dow a) 18—4. 738

g fu p fę  karaku ły 1 sw eter. Ka- 
sztanu (K asztanow a) 4— 22 

Zgłoszen ia : 1 1 IX  i 12 IX  — godz. 
12—14. 7L2

M a s z y n ę  do szyc ia  .S in g e r "  
. kupię. Konarskio (K onar- 

sk ie go ) 56—1. 7c0

□ o w e r  damski, ty lk o  w  dobrym  
stanie, balon, kupię natych­

miast. Zg łoszen ie  do adm. Goń- 
ea* pod „C h  J“ . <to?693

Sprzedam  p e le ryn ę  n ieprzem a­
kalną. P ilaretu  (F iŁarecka) 

21—2. w godz. 16— 19. 741

Uw rgs  pszczelarze l W ie lk i w y ­
bór beczu łek do m iodu. Kan- 

k in iq  (B e lm y ) 16—4 746

W YPR ZED & Ż:
K łą c ze  irysów , sadzonkifiaksów , 
Campanuli, m aków zim otrwa- 
tyc  eto. Odm iany ładne —  ceny 
n isk ie . BernardinU  (z . B ern ar­
dyń sk i) 8—3 lub w  o g ro d z ie , 0 ^  
18—U  i 14—18. a

R  6  Ł  N  E i
BIU SO  PO D A Ń  (tłum aczeń ) do 

w ładz — językach : nierave- 
kim i litew sk im . Y iln iau s (W i­
leńska) 25 -5 , w e jśc ie  z  frontu.

725

Biuro podań do w ładz n ’«endec­
kich Stępka na-Arthur a Maue- 

(d. Św lęto jerska) 
604

ra. J urgio 
4— 5

Podania i tłum aczen ia w  je ż y ­
ku n iem ieckim  b ieg le  piszę.

Gedim ino g. (d . M ick iew icza) 1— 
21, I I I  p\ godz. » - 1 4  682

P odania i tłum aczenia do w ładz 
w  ję -yk u  niem ieckim  i litew ­

skim. Ódm iniq g. (d . Garbarska) 
1 m. 26 (ró g  M ick iew  cza ) 607

Podania, tłum aczenia, lekc je  
n iem ieck iego  n iedrogo. A lg ir -  

do ("P iłsudsk iegoH 8—17 Lośmew^
ska.

Zgubiony dowód litew sk i dnia 
51X 41 na naz. B o les ław a  K u ­

czko proszę  zw róc ić  sa ^ n a ­
grodzeniem  o od adresem : B a r*i-  
szb l (B orkow szczyzna )
Rudominas,

Zwabiono toc*Uę ,  racbnnfcara.
dla Gebitsboinisarza dtna *

w  drodze. K o lon ia  W iie ń s -a -  
W i.no. Za_ , . r « t  ^ n a ą r o pW ilno , s a  .
Zg łoszen ie do adm. „Goftea poa 
.J . W -*   '

Zarządca » e  szko lą  ro ln iczą. 
10 łat praktyki w poznańsK«m

i na B ia łe j Rusi, zm ie n i! pracę. 
D ow iedzieć  s ię  Czurlon io (d .



PETERSBURG AB6ESGHNITTEN
S ch iO sse lb u rg  g e n o m m e n

Aus dem Fuhrer-Hauptquar 
tier, 9 September 

Das Oberkommando der 
Wehrmacht gibt bekannt:

W ie bereits durch Sonder- 
meldung bekannt gegeben, ha- 
ben sehnelle Divisłonen des 
deutschen Heeres, von Kampf. 
▼erbanden der Luftw affe her- 
vorragend unterstutzt, ost. 
warts Leningrad die Newa in 
breiter Front erreicht. Die 
Stadt Schliisselburg am Lado- 
ga-See wurde von einem In- 
fanterieregiment im Sturm 
genommen. Damit ist der 
deutsch-finnische Ring um Le 
ningrad gesehlossen und die 
Stadt nunmehr von allen Land 
verbindungen abgeschnitten.

Kampfflugzeuge bombardier 
ten am gestrigen Tage nnd m 
der letzten Nacht Riistungs- 
und Versorgungsbetriebe in 
Leningrad. Ein weiterer An- 
g r iff der Luftwaffe richtete 
sich gegen Moskau.

Unterseeboote versenkten 
im Nordatlantik 4 Handels- 
scb:#fe mit zusammeu 21.500 
BRT.

Auf der britischen Inscl 
bombardierte die Luftwaffe in 
der Nacht zum 9. September 
militarische Anlagen in der 
Grafschaft York und Hafeu- 
einriclitungen von Great 
Yarmouth.

Der Angriff deutscher

Kampfflugzeuge in der Nacht 
zum 8. September auf feindli- 
sche Schiffe im Golf und auf 
der Reede von Suez batte star 
ken Erfolg. Ein Tanker von
7.000 brt. wurde vernichtet, 5 
weitere grosse Handelsschiffe 
schwer beschadigt.

Der Feind flog in der letzten 
Nacht nach West-und Sudwest 
dentscbland ein. Durch Bom- 
benwurf auf Wohnviertel, vor 
allem in Cassel hatte die Zivil 
bevolkerung Verluste an To- 
ten und YeTletzten. Flakartil- 
lerie schoss einen der angrei- 
fenden britischen Bomber ab.

Bei der Durchfiihrung von 
Geleitaufgaben zur Versor- 
gung der im aussersten Nor- 
den kampfenden Truppen 
stiess das Artillerleschulboot 
„Bremse* (1400 t )  in Nord- 
Norwegischen Gewassern bei 
schlechter Sicht iiberraschend 
auf britisehe Seestreitferafte, 
die aus einem Krenzer und 
2 Zerstorem bestanden. Zum 
Schutz des Geleits nahm die 
Bremse den Kampf gegen die 
se uberlegenen feindliehen 
Krafte auf und ging nach ei­
nem kurzeń, harten Gefecht 
durch mehrere Torpedotreffer 
yerloren. Samtliche Schiffe 
des Geleitzuges erreicbten in- 
folge des tapferen Einsatzes 
der Bremse unbeschadigt ihren 
Bestimmungsort. Ein Tell der 
Besatzung ist gerettet.

Der W m  der M U  i  S in
W/ssenschaft und Technik im Oiensśe des Terrers

Die Kriegslage im Osten
Ein Riickblick auf die enste 

Septemberwoche an der Ost- 
front lasst erkennen, dass an 
allen Frontabschnitten starkę 
Kąmpfe im Gange waren, die 
in Angriff und Abwehr erfolg 
reich zu Gunsten der deut­
schen Truppen ausfielen.

A u f dem Sudfliigel ist der 
Dnjepr-Abschnitt von Kiew 
abwarts uberall gegen Versuche 
von Sowjettruppen, gegen das 
Westufer vorzufuhlen, gehal- 
ten worden. Dabei waren be- 
isonders charakteristisch die 
Kampfe gegen auf dem Dnjepr 
antretenden Monitore, Kano- 
nenboote und sonstige Fahr- 
zeuge, von denen allein Ver- 
bande des Heeres in der Zeit 
vom 26. August bis zum 4. 
September rund 40 zerstórten.

Im mittleren Frontabsclmitt 
sind die deutschen Krafte im 
Raume siidlich und siidost- 
warts von Gomel jetzt bereits 
so weit vorgedrungen, dass 
sicb ihr Druck in den riickwar- 
tigen Raum von Kiew stark 
bcmerkbar macht. Auch ost- 
warts Welikije Luki haben die 
dort vorgehenden deutschen 
Truppen in der vergangenen 
Woche erheblich Raum nach 
Osten rewonnen. Die in der 
gleicben Zeit von den Sowjets 
versucbten Vorstósse gegen 
andere Teile der Front wurden 
jeweils unter blutigen Verlu- 
sten fiir die Sowjets abgefan-
g e n -

A u f dem Nordfliigel gelang 
es, ganz Estland vom Feinde 
ru saubern, sodasts jetzt nur 
noch die Baltiscben Inseln 
Oesel, Dago und Moon west- 
licb der estnischen Kiiste in 
der Hand der Sowjets sind. Im 
Raume von Petersburg hat das 
deutscbe Vorgeben von W e- 
sten, Siiden und Siidosten zu 
ein er weiteren erheblichen Ein- 
schniirung der Verteidigungs- 
front und zur Unterbrecbung 
samtlicher wichtigen Bahnen 
und Strassen nach Petersburg 
gefiibrt. Da gleicbzeitig die

Finnen nach der Einnahme von 
Wiborg ihren Yorstoss auf der 
Kareliscben Enga bis zur alten 
finmisch-Sowjetischen Reichs- 
grenze yorgetragen haben, ist 
Petersburg, das bereits unter 
dem Feuer deutfscher Geschiit- 
ze liegt, in eine sehr bedrangte 
Lage geraten.

— o—

Wieviel Lebensmittel 
verbrsucht Wilna ?

Nach der Zahl der in  W ;lna ver- 

ausgabten Lebensm ittelkarten w er­

den im W iln a  unter anderem  fo lgen - 

de Lebensm itte l m engen yerkau ft: 

465 Tonnen Brot, 96 T . Mehl, 38 T . 

F leisch, 12 T . Fett, 20 T. Butter, 

35 T . Gruetee, 11 T . Salz und 10 T. 

Zudker.
Das ist der Lebenstm ittelhedarf 

einer Stadt von 250.000 E inwohner. 

in e iner Wocfoe.

259 Hauser beschSdigt
W ahrend  d er Kam pfhandlungen 

wurden  in  W iln a  259 Haeuser be- 

echadigt bzw . rum  Teitl. zerstort, 
Vo llstand ig vem ich to t wurden 65 

Gebaude. Nach  vor lau figen  Schat. 

rnngen  betrugen d ie  Yertuste
20.000.000 Rubel.

Jiurz gesogł —  
kleirt gedruckt
Nach bisher yorliegenden  Mei- 

d/ungen verloren  d ie  Sow jets am 7 

Septem ber insgesamt 71 Flugzeuge.

D ie britisehe L u ftw a ffe  v e r lo r  in 

d er Zeit vom  kforgen des 7. bis rum  

M orgen  des 8. Septem ber 24 F lu g- 
z c ig e .

D ie  Zah l d er durch feind liohe 

B om benangriffe  au f deutsches R e !ołis 

geb iet ge fo rd erten  Tod esop fe r betrug 
seit Kriegsausbruch bis rum  2. Au­

gust 1941, ałso en einem  Datum, bis 
zu dem  am tliche Unterlagen v o r lb -  

gen, 3.853. Von  englischer Seite w er­

den d ie durch die deutschen V erge l- 

tungsangriffe au f Rustungsanlagen 

und w ehrw irtschaftliche B elr ebi* 
Emglands entstarodenen Todesopfer 
m :t 41.900 amttich angegeben.

W ir ver8ffentllchen nnehstcnhend 
Enlhiillungcn ttber YorgSnge, die 
sich in deat Gebaude der Sowjeł. 
handelsTertreiung In Berlin In, der 
Lindenstrasse rugetragen haben. 
W ir danken sie dem ehemaligen Stell 
Terłretenden Chef der Sowjeiregie- 
rung Georgiens, Klrill Kakabadse, 
der durch selne Tatigkeit in der 
Berliner Handelsvertretung der Sow- 
jetunion Einblick in diese finsleren 
Dinge gewann.

In dem grossen Gebaude der Han. 
delsvertretung der UdSSR in der 
Lindenstrasse in Berlin befand sich 
im zweiten Stockwcrk das beriich- 
tlgte Zimmcr 150, die sogenannte 
Gchelmabteilung. An und fiir sich 
war es etgentlich kein Zimmcr, son. 
dern eine ganze Wohnung, man 
nanntc sie aber in der Sowjeffach- 
sprache „Zimmer 150". In dnem  
Raum dieser Wohnnng war ein ge. 
heimnlsToller elekłrlscher Ofen 
aufgcstellt, Zur rechten Seite dteses 

Raumes.befand sicb ein ausgezetch- 
net eingerlchtetes Laboratorium, zur 
Linkcn eine Photokammer mit vle. 
len Spezialapparaten, Diese Gehelm- 
abtcllung durften nur die Partelleute 
betreten, die aus der UdSSR gckom. 
men waren.

Nicmals wird es mSglich scin, 
rollstandig zu ergriinden, was sich 
in diesen Raumen alles zugetragen 
hat. 1931 gelang es den Agentcn der 
GPU, einen Russen aus Belgien 
hierher zu locken. lęh weiss nicht, 
was man ihm zum Vorwnrl machtc, 
Weiss ebensowenig, wie er den 
GPU-Agentcn ins Garn gegengen 
Ist. Fest stcht, dass dieser Mann im 
Okteber 1931 mehrm ais in der Han. 
delsvcrtretung auftauchte. An einem 
Tag erschicn er von neuem, was 
kaum mehr auffiel, aber rerlasscn 
hat er das Hans nicht mehr. W ic  
sehr sich die GPU.Agenten Im allge. 
meinen auch belleissigtcn, Ihr ge. 
heimstes Treibcn in Schweigen zu 

hiillen —  im Laufe der Zeit sickerte 
in den Krelsen der Sowjetvertretung 
trotzdem durch, der Mann aus Bel­
gien sei im Ofen der GebehnabteL 
lung rerbrannt worden. Er habe zu 
Kreisen der weissrussischen Emigra. 
tion in engen Beziehnngen gestan. 
den. Man sprach uber soiche Dinge 
nicht Iaut, aber zynisch und selbst- 
zufrieden,

1939 hatte sich der jungę russische 
Kommnnlst Fedotow geweigert, nach 
der UdSSR zuriickzukchren. Die 
GPU-Abtcilnng in Berlin ergriff ailc 
Massnahmen, um Fedotow umzu- 
stiinmcn; man machte aRes mobil, 
um ihn zur Rlickkehr zu bewegen, 
aber Fedotow wollte davon nichts 
wissen. Schliesslich verschwand Fe. 
dotow piotzlich. Die GPU. brachte 
das Geriicht im Umlauf, er sei von 
seinen Frcunden iiberredet worden, 
zuruckznkchren und sei sehon In 
Moskau angekommen. In Anbetracht 
seiner Jugend wiirde ihm dieser 
„Fehltrhi", der anf den Einflnss der 
kapitalistischen W eil izurflekznfiih- 
ren sei, verziehen werden. Unter. 
dessen aber fraglen Fedotows Mos- 
kaucr Verwandte bei seinen Freun. 
den an, was mit Ihm los sei, wie es 
ihm ergebe, ob er Tieileicht tin ein 
anderes Land yersetzt worden scl, 
sie hatten sehon Iange nichts yón 
ihm erhalten. In den Parteiorganisa- 
tionen Beri Ins sickerte durch, dass 
anch Fedotow im elektrischen Ofen 
der Gchcimabteiiung yersehwundcn 
sei.

Der damallge SekrełSr der Zellen 
des Komsomo] In Berlin, Sasanow, 
erklarte mir eindeutig, Fedotow sei 
im „Zimmer 150" 11 q n I d i r r t
worden.

Naheren Einblick in diese Dinge 
gewann ich auf eine seltsame, man 
kann wohi sagen komische Welse. 
Nach der Machtcrgreifung dnrch 
den NationalsozSalismns lm Jahre 
1933 fiirchtete man ln den Krelsen 
der Sowjefrerfrchmg In Berlin eine

Durehsuchung seitens der deutschen 
PolizeL Deshaib wurde eine laufen. 
de Bewachung des GebSudes der 
Handeisyertretung eingefiihrt, nn- 
unterbrochen Tag und Nacbt. Zwei 
Wachthabende Sussen ln einem 
kleinen Zimmer am Eingang des 
Gebaudes. Vier Mann befanden sich 
im zweiten Stockwerk in der Ge. 
heimabtćilung. Der Wachę unten 
wurde folgende Instruktion erteilt: 
sobald die Polizei am Eingang 
erschciiien solite, • mussłen die 
Wachthabcnden auf den Knopf 
einer Gehelmklingel driicken; dieser 
war hlnter Tiiryorhiingen neben der 
Zimmcrtiir angcbracht. Die Gc- 
helmkllngeln fiihrten aus allen 
Wachzimmern in die Gcheimabtci- 
lung (Zimmcr 150j. Hier musstc 
dann sofort die Vcrbrennung aller 
Gebelmdoknmcnfe yorgenommen 
werden. Es yersfeht sich von 
seibst, dass man Iaut Instruktion im 
Falle einer Durchsuclinng der Poli­
zei die Tiiren nicht gutwlllig bffncn 
durfte. Man nahm an, dass die Po. 
lizei die Tiiren erbrechen werde. 
Wahrend dieser Zeit mussten nile 
gefahrlichen Dnkumcnte im ZU n- 

1 mer 150 yerbrannł werden.
Einmal passierte ein tragikonii- 

sches Ungiiick. Der Jude Feinsteln, 
stellyertretender Handclsvertreter, 
ermiidet yon der Nachtwache, Iehnte 
sich gegen dic Wand und beriihrtc 
zufalllg die Gcheimklingel. Alarm 
in der Geheimabtćilung. Hier ging 
man sofort daran, Dokumente aller 
Art zu yernichten, In der ersten 
Verwirrnng yerbrannie man alles 
notlge und annotige Materiał. Der 
scblafrige „Wachhabende“ Fein- 
stein nhnle nicht im gerlngstcn, was 
fiir eine fieberhafte Tatigkeit lm 

Zimmer 150 er ausgeiiist hatte. Am 
nSchstcn Tage stcilte man fest, dass 
d ie  erschrockcneii G PU . —  M iinncr 
In Ihrer Verwirrung alles yerbrannł 
hatten, was sie zu fassen bekamen: 
auch eine Menge von notigen Ma. 
terlalien, wie Karthoteken, ferner 
Brlefpapier, Brlefumschlagc, Biel. 
stifte und Federhalter.

In der Zeit, ate die Wachen ln 
der Geheimabtellung abgehalten 
wurden, bekam Ich Zutritt zn dem 
chemischen Laboratorium Hnd der 
Photokammer. Im chemischen La. 
bor war eine Unmenge yon Cheml- 
kalicn angehauft: Gifte, konzen.
trlerte SSuren, Laugen, Farben, die 
yersebiedensten Arten von Tinte, 
Sprengmittel. In einem abgcsondert 
stehenden Scbrank waren Revolver 
yerschiedcnsler Systcme unterge. 
bracht. Das Photozimmer, ausge. 
słaltet mit den neuesten nnd tener- 
sten Apparatcn, war hauptsachlich 
angefiillt mit technischen Werk. 
stattzeichnungen und Landkarten. 
Ich entdeckte weiter einen ganzen 
Haufen von gefiilschten Piissen und 
Passvordrucken. In einem Neben 
raum bemerkte ich eine ganze Ar­
matur eines modernen Rontgcnappa. 
rates. Leider ist es mir nicht ge- 
lungen, den elektrischen Ofen naher 
zu betrachten; Ich sah ihn nur einen 
Augenbiick durch dic Tiirspalte. Ais 
mir aber lm September 1933 ange. 
bołen wurde, doch einmal den elek­
trischen Ofen „naher" zu beslchti. 
gen, habe ich es abgelehnt.

Wahrend einer Nachtwache in 
der Handeisyertretung im Friihjahr 
1933 verbrachte ich die Nacht in der 
Gehelmabteilung zusammen mit dem 
Stellyertreter des GPU-Chcfs fUr 
Europa K o t l j a r e n k o  (der 
Chef der GPU fiir Europa war da. 
mals Karpo w ). Nicmals ist mir ein 
Mcnsch begegnet, dessen Antiitz 
dem Todę, wic ihn die Eildhauer 
darzustellcn pflcgen, iihnlichcr sab, 
nls das yon Kotljarenko. Dieser 
Mann erzahlte prahllerisch von sei­
nen Taten ais Agent der GPU; ua. be 

richtete er besonders zynisch, an. 
schclnend ais Abschreckungsbeispiel: 
„In diesem gesegneten Ofen haben 
wir 1931 einen Wclssen, 1932 nnsc- 
ren eigencn Partelyerratcr Fedotow 

łiquidiert nnd werden ihn wohl 
noch mit elnlgen anderen speisen". 
Ferner erzShlte Kotljarenko, dass 
bei ihnen eine Wannę yorhanden sei, 
ln der mit Hilfe yon chemischen

Prapuraten alles Lebendige ca  
Fiiissigkelt aufgclhst werden k«ane. 
Dieser Spass hfitle nnr einen Nach. 
teiJ, er sei zn tener. W ie diese Wan­
nę besebaffen ist und was fiir che. 
mlsche PrSparate dabel yerwandt 
werden, biicb fiir mich efn Ratsef

Mein Miiarbeiter ln  der M an . 
ganexport-GmbH. W ar d er oben er- 
wahnte 25 jShrige Bcrgbau ingen ieur 
Anato l Georglew itsch  S a s a n o w, 

Sohn em es U ralbauern. Sasanow 

w ar Sckretiir d er K on isom olzen - 

P a rte ize ile  der Sow jetorgan isationen  

Beriins. Nach  dem „S ozia lism u s" 

Stalins m achte au f ihn das n a tio . 

nalsozialistische Deutschland einen 
gewaltigen  Eindruek. Im  F riih jah r 

1933 fin g  e r  an, auf Partciycrsam m - 

lungen das System der K o iie k tiy . 
w irtschaft zu kritis icren. A n fan g 
Juni 19.33 wurde Sasanow in d 'e  

H andeisyertretung geladen. M t ihm 

sprach sehr hoflich  der I.c iter der 

Personaiabteilung M i n k i ii und 

erklarte, dass er nach M oskau zu- 
riickkchren  miisse. Sasanow Iehnte 
d ieses kategorisch ab; er verlless 
so fo rt das Gebiiude nnd kam zn 
m ir in das M anganezporthaus. N u r 

m ir yertraute er sich an. und au f 

seinen ausfiihrlichcn Berieht hin 

r ie t ich ihm, in Am t nlclits Essbarcs 

zu sich  zu nchrtien. und nichts zn 

trinken. Sasanow wurde au f den 
niichsicn T ag  in d ie H ande!svertre_ 
tung und in d ie  Botschaft bestelit. 

E r Iehnte auf meinen Rat hin g la lt 
ab, dieses Gebaude zu betreten, Da- 

rau f besuchten ihn yerschiedene 

PcrsBnlichkeiten, M anner w ie  

Frauen, um ihn zur R iickkehr zn 

bewegen, D iese Bem iihungen waren 
yergebens. Da starb d ieser jungę 

Mensch vo ll K ra ft und Gesunilhcit 

eines p lotzlichen  Todes am 15. JunI 
1933. E r Ist v  e r  g i f  t e t w orden . 
Setne Le ich c  wurde lm  W H m ersdor. 
fe r  K rem atorium  yerbrannł.

V on  selncm  „p lo tzlich en  T o d "  

benachrichtigte „h edau ernd " d ie  

Sow jetsyertretung seine zw ei B r ii.  

der in den sow jctrussischen Stiidt. 
chen T jum en  nnd Tschim kint.

Halbwflchsige ais Kugelfang
Mit Hcrizgewehren und Blechbajonetten gegen die Deutschen

PK. Man meint nach den wechsel- 
yollen Erlebnissen Ton slehcn har­
ten Krlegswochen cel jetzt keine 
Ucberraschung mehr m8glich —  
aber man irrt sich. Die Schenssllch. 
keiten des Sowjetstaates sind nner- 
schBpflicht

Da lagern ln einer flfichtlg elnge- 
richteten SammelsteUe fiir Gefange- 
ne Tansende Kopf an Kopf, miłde 
und stumpf dreinblickend. Aus dem 
nniibersehbaren Durchelnander ha­
ben unsere Soldaten ein paar hun- 
dert Gefangcnc heransgezogen, die 

jetzt vor uns stehen. Ihre scheuen 
Blicke hangen am Munde des Doi. 
metschers, der gerade einen yon 

ihnen nach dem Aiter fragt. „Sech- 
zehn“ antwortet der Jungę, nnd die 
andern rufen sogieich dazwłschen 
„Ich hin auch sechzehn, Ich anch!“ 
Sie wissen nicht, warum wir die 
Frage stellen, aber sie driingen sich 
zum E r z S h I en, well die letzten 
Tage alizn schreckllch waren.

Vor zwei Wochen erschlen ein 
Beauftragter des Krlcgskommlssars 
in den Gemeinden nnd stcilte die 
Buben im Aiter von 18 bis 18 Jahren 
in einer Listc zusammen. Zwei Tage 
spiiter mussten sie einriicken und 
trafen am Ostufer des Dnjepr mit 
Scharen gleichjunger Kameraden 
zusammen, Sie bekamen UnUormen 
wie die Sowjetarmisten, wurden In 
Bataillone eingełeilt und cmpflngen 
zu je zehn Mann ein Hoilzgewchr, 
wie man es zu Uebungszwecken 
kennf; ein Seitengcwehr aus Blcch, 
das ais Lchrmodeli diencn musste,

I dr&ckte man Ihnen anch ln die 
Hand. Die Bnhen wussten nicht, 
was sie mit den IBcherUchen Gerii- 
ten anfangen sollten, erfuhren es 
aber bald. Die „Uebungen" wurden 
obgebrochen, die Buben mussten 
nach yorne und bekamen gesagt, es 
selen dentsche FoUschlrmjSger ab. 
gesprnngen, diese mUssten jetzt ge- 
fangen genommen werden; H o l i .  
g e w e h r e  und B l e c h b a j o -  
n e 11 e selen a b  Bewaffnung gegen 
die fnschlstischen Falbchlrmleute 
ausreichend. K o m m l a s a r e  and 
Offiziere stelltcn sich hlnter den 
Buben auf nnd drohten mit E r .  
s e h i e s s e n ,  wenn sie nicht 
schiennigst yorgingen —  ins Unge- 
wiisse hincln, denn Ton Fallscbirm. 
j&gern war natUrlich kelne Spur.

Ueberhaupt die Vorgesetzten! 
Nichts war Izu ehrlos nnd zn schuf- 
tig, die boischewistlschen Anfiihrer 
leisf eten es sich gegeniiber den Halb. 
wiichsigen! Sie llessen die Buben 
Brlefe nnd Karten nach flause 
schrcibcn nnd yerbrannłen alles so­
fort anf dem Batailionsbiirot Sie 
gaben ihnen keine Kopeke Sold und 
tcliten ihnen tagileh 50 Gramm Brot 
zu neben einer Morgensuppe nnd 
einem dttnnen Abendtect Und ab  
der deutscbe Vorsloss bis zum 
Westufer des Dnjepr drang, a b  die 
Anfiihrer die Flueht Torberelteten, 
da wurden die Jtingcn r e l h e n .  

w e i s e  e r s c h o s s e n ,  a b  sie 
sich schwimmend an die Boote 
kiammericn, nm auch ihr Lcben zu 
retten ! Tagtiiglich hatten die Halb-

wflchslgen den Tod vor sich; das 
Y e r r u e h t e s t e  aber war der 
Einsatz, ln dessen Verlauf dann die­
se Hunderte gefnngen genommen 
wurden. Die Kommandeure regulS- 
rer sowjełischer Truppen stlessen 

die Buben ln Grnppen nnd ZUgen 

nach yorne, sie mussten aufrecht 
gegen nnsere Steliungen laufen, nnd 
binter ihnen lagen die MG.SchUt- 
zen, die ln der Deckung der Buben 
bequem fenern konnten. Man hin- 
derte sie, die eigenen yerwundełen 
Kameraden zn bergen oder zn ver_ 
binden, sie mussten a b  K u g e l ­
f a n g  yorwiirts laufen und hatten 
nnr eine Handgrannte oder eine 
hochcxplosibic Phosphorfiasche bel 
sich! Unser Feuer riss von wciiem 
immer wieder Liicken in die Reihen 
der Buben, so dass sie die Nerren 
yerloren. Sie warfen Handgranaten 
und Phosphorflaschen, mit denen 
sie nie zu hantieren gelernt hatten, 
weit weg nnd verbargcn sich in Grii. 
hen und Niederungen. A b  die ersten 
Deutschen yordrangen, krochen die 
Buben aus ihren Versteck und erga- 
ben sich. Ans der Altcrskamerad. 
schaft eines Dorfes haben izwiilf 
Buben das Leben yerloren, ab  sie 
ins Feuer gełrieben wurden; die an­
dern, denen die FJucht zn den Deut­
schen gelang, finden nur langsam 
wieder zu sich und k#nnen sich) 
nicht genug wundern, dass sie yom 
Gegner anstandiger behandelt wer­
den ate yon den eigencn Armcege. 
nossen.
Von K riegsbeTichter Dr. P. Neum air

A d re s  F e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  V iin o . u l. G e d y m in a  1 1-a I p ię tro ) .  G o d z in y  p rz y ję ć  w  sp ra w a c h  re d a k c y jn y c h  od  10— 15. R e d a k to r  p rz y jm u je  od 12 — 14. A d m in is tra c ja  c z y n n a  o d  9 —  17 (o p ró c z  n ie d z ie l i św ią t)


